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Jak kłąd naprawić?
K r a k ó w ,  2 lipca.

W ażna sprawa wytworzyła się na tle prze­
silenia węgierskiego. .Tak już wczoraj wspomi­
naliśmy, z powodu cofnięcia na W ęgrzech no­
wej ustawy wojskowej, k tórą już obecnie wpro­
wadzono w życie przy wiosennym poborze re­
kru ta w Austryi, musi rząd austryacki co ­
f n ą ć  moc obowiązującą tej ustawy. Tymcza­
sem jednak wzięto uż, wedle tej nowej usta­
wy, blisko o 10 000 rek ru ta  w Austryi więcej, 
niżby wedle starej, na przyszłość obowiązywać 
mającej, ustawy wziąć należało. Zachodzi więc 
teraz p anie ze wszech miar dla nas ważne: 
jak  postąp' sobie adm inistracja wojskowa w 
Austryi, c z y  i k t ó r y c h  z p o b r a n y c h  
już z rekrutów  nie powoła w j e s i e n i  p o d  
b r o ń ;  powtóre, j a k ą  k o n t r o l ę  rozwinąć 
będzie mógł parlam ent austryacki celem stw ier­
dzenia, c z y  n i e  p o w o ł a n o  p o d  b r o ń  
w i ę c e j  r e k r u t a ,  n i ż b y  s i ę  w e d l e  s t a ­
r e j  u s t a w y  n a l e ż a ł o ?

Rzecz bowiem naturalna, że w październiku 
o tyle mniej rekrutów powołanych być powin­
no pod broń, o ile więcej wzięto ich przy wio­
sennej brancp. A iazie tu taj o pokaźną liczbę 
10 tysięcy ludzi. Rząd ma ich jednak nie ty l­
ko na każde zawołanie, jako już raz wcielo­
nych do armii, ale ma także przyzwolone dla 
nich fundusze. Od łaski i niełaski rządu zatem 
zależeć będzie, czy zechce skorzystać z usta­
wy, konstytucyjnie wydanej, a naw et dotąd 
nie cofniętej; na wszelki zaś sposób w jego 
będzie mocy wysnuć pewne k pnsekwenpye 
w razie cofnięcia nowej ustawy rekrutacyjnej.

Pokazuje się, jak  boleśnie z nas zadrwiono. 
ParlanieD austryacki, pod niesłychaną presyą 
rządu, uchwali1 zwiększony kontyngent rekru­
ta. — a dzisiaj pokazuje się. że p o s p i e ­
s z y ł  s i e  n i e p o t r z e b n i e ,  a uchwaliwszy 
raz rekruta, nie posiada możności odebrania 
iządowi egzekutywy, w laziu cofnięcia ustawy.

Tymczasem atoli los tak wielkiej liczby mło­
dych ludzi, których wyrwałoby się z ich zawo­
du. nie może być dla nas obojętnym. Admini- 
stracya wojskowa zatem, jeżel; ma zamiar po- 
srąpić lojalnie i uczciwie, a nie chce nikomu 
robić niespodzianek, po  w i n n a  j u ż  t e r a z  
o g ł o s i ć  p u b l i c z n i e ,  jakiej reguły trzy ­
mać się będzie przy jesiennem powoływaniu 
rekrutów pod broń. czy i które la ta  będą do 
czynnej służby wezwane, a które od niej zwol­
nione? "

Sądzimy, że byłoby rzeczą najsprawiedliw­
szy  gdyby rekrutów' z pewne,2:0 rok” dajmy 
na to z pierwszego, lub ostatniego, od czynnej 
‘dużby zwolniono, ewentualnie, aby wcielono 
ich do rezerwy uzupełniającej. Sprawa bowiem 
tak  powinna być przeprowadzoną, aby nikt 
l ie  czuł się pokrzywdzonym, aby jedna ia- 
eama norma do wszystkich rekrutów  znalazła 
zastosowanie.

Rząd popełuił biąd i rząd powinien go na­
prawić.

Przesilenie wspólne
R a niewdzięcznej niwie dualizmu austro-wę- 

gó rskiego nowy pojawił się chwast: wspólne, 
niejako dualistyczne przesilenie. Doprowa­
dzono nas rzeczywiście —  pisze trafnie jeden 
z dzienników wiedeńskich —  bardzo daleko; 
n ‘e P°trzebujemy już dziś rozróżniać, co au- 

ry a c k ie ,  a co węgierskie, nie mamy już cis

i Danslitawskiego przesilenia, lecz jedno wiel­
kie, wspólne, ogólne. Stosunki w obu częściach 
monarchii tak  się obecnie powikłały, że tru ­
dno je  będzie rozplatać. Jak  inaczej zaś być 
nie może, Wiedeń znów w tem powikłaniu 
bardziej jes t zależuy od Budapesztu, niż na 
odwrót, Budapeszt od Wiednia.

Mimo tej wspólności przesilenia, my trak to ­
wać będziemy Każde osobno, bo tylko w7 ten 
sposób można sobie wytworzyć dokładny po­
gląd na całą tę nową anstro-węgierską nie­
dolę.

Na W ęgrzech od w7czoraj położenie w n ;- 
czem się nie zmieniło. Gabinet Khueua Heuer- 
yarego jak  wisiał, tak wisi w powietrzu. — 
W czorajsze posiedzenie Sejmu węgierskiego 
miało przebieg spokojniejszy, niż poprzednie, 
mimo to w7 dalszym ciągu rozbrzmiewały na 
niem głośno okrzyki wojenne. Nowa przytem 
wyłoniła się kwestya sporna. Wobec naglącej, 
zwłaszcza dla W ęgier, konieczności odnowie­
nia trak ta tu  handlowego z Włochami, który 
upływa z końcem bieżącego roku, prezydent 
gabinetu węgierskiego już w swej mowie pro­
gramowej w7ystąpił z propozycyą obejścia zna­
nej formuły Szella i upoważnienia rządu oso­
bną ustaw7ą  do podjęcia rokowań traktatow ych 
przed uchwaleniem nowej austro-węgierskioj 
taryfy cłowej. Propozycyą ta  skłoniła członka 
opozycyi węgierskiej Rakowskyego do zażąda 
nia od rządu wyjaśnienia. Zaznaczył on przy­
tem w tonie groźby, że formuła rzeczona, przy­
ję ta  swego czasu przez wszystkie stronnictwa, 
tylko też za zgoaą wszystkich może być znie­
siona Iu d  zmieniona.

Prezydent gabinetu odpowiedział na to, że 
sam wolałby, ażeby obyło się bez takiej konie­
czności.

J e s t  to atoli możliwe jedynie w razie, jeżeli 
parlam ent węgierski jeszcze przed wakacyarni 
letniemi załatwi projekty ngodowe i taryfowe. 
Nie chodzi tu zresztą o upoważnienie rządn 
do zawarcia trak ta tu , lecz tylko do rozpoczę 
cia układów. W  jednorazowem takiem obejściu 
formuły Szella ni< ma zresztą nic zdrożnego. 
Można nawet zastosować tu  przysłowie, że wy­
jątek  potwierdza tylko regułę, Co się tyczy 
zawartego swego czasu w sprawie tej formuły 
paktu między stronnictwami, to rząd go za 
obowiązujący nie uważa, jak wogóle nie bę­
dzie się iuż wiązał żadnerai p ywatnemi umo­
wami z poszczcgólnemi pa.tyem i.

Rakowsky przyjął to oświadczenie do wia­
domości. — Natomiast Franciszek Kossuth 0 - 
świadczył, że Izba nie wyrzeknie się prawdo­
podobnie silnej broni, jaką W ęgrzy mają w owej 
formule.

Groźniejsze jeszcze odezwały się głosy w 
następnej dyskusyi nad ogólnym programem 
Khuena. —  Poseł Barabasz, który wczoraj 
;uż występował jako główny przywódca opo­
zycyi, oświadczył stanowczo, że rząd może 
przywrócić pokój j e d y n i e  k o n c e s y a m i  
n a r o d o w e m i .  Bez tych koncesyj stronni­
ctwo niezawisłości n i e  o d s t ą p i  o d  o b- 
s t r  1 k c y i. Ponieważ zaś obai ać się musi, 
że Khuen po przeprowadzeniu spraw term i 10- 
wych pokusi się o pokonanie opozycyi gwał- 
towneni' środkam i, stronnictwo niezawisłości 
m u s i  d z i ś  we  w ł a s n y m  i n t e r e s i e  wy ­
z y s k a ć  o b e c n e  j e g o  t r u d n e  p o ł o ż e ­
n ie .

Niemniej groźnie przemawiał poseł O t w ii s, 
który przeczył mniemaniu, jakoby tylko libe­
ralizm był na W ęgrzech siłą podtrzymującą 
państwo.

Posiedzenie przerwano, zanim jeszcze nowy

prezydent mógł odpowiedzieć opozycyjnym raow- 
com. Jeżeli jednakże w łonie stronnictwa nie­
zawisłości przeważy wojowniczy kierunek B a  
r a b a  s z a ,  najzręczniejsza dyalekryka i dy­
plom acja Khueua nie zdoła ocalić pozycyi 
rządn. Pewności co do tego niema jeszcze. — 
Obiegają pogłoski, że K o s s u t h  zdecydował 
się objąć puwtórnie kierownictwo partyi. Nie 
wiadomo atob, czj on poddał się większości, 
czy też większość jemu. Mamy więc przed so­
bą i dziś jeszcze, co się tyczj ".przesilenia wę­
gierskiego, tylko wielki znak /.rpytania.

W W i e d n i u  spodziewają się ostatecznej 
decyzyi w sprawie a u s t r y a c k i e g o  prze­
silania d z i s i a j .  Sprzeczne jeszcze wczoraj 
wiadomości skrystalizowały się już atoli w tym 
kierunku, że p r z e s i l e n i e  i s t n i e j e  i j e s t  
n a w e t  b a r d z o  o s t r e .  Według wiedeńskiej 
„Zeit-1, pewien bardzo poważny polityk miał 
je określić jako najniebezpieczniejsze ze wszy­
stkich, które nawiedziły Austryę od r. 1848. 
Je s t to niejako rewolacya bez prochu i ołowiu

Według doniesień i rew elacji, jakie się w 
tej sprawie pojawPy, g e n e z a  przesilenia, 
oraz obecna s y t u a c j a  tak się przedstawiają: 
Z chwilą, gdy w W iedniu postanowiono dla 
zażegnania przesilenia na W ęgrzech poświęcić 
nową ustawę wojskową, zdecydowali się ustą­
pić minister obrony krajowej We l s e r s h e i m b  
i minister czeski R e z e k .  Ich to bowiem za­
sługą byłe, że Czesi przepuścili tę  ustawę w 
parlamencie austryackim. Gdy więc trud ich 
okazał się daremnym —  uznali za stosowne 
wysnuć z tego jedynie właściwe konsekwencje 
Dr Rezek zrazJ  się nadto tem. że dr Koerber 
obstawał przj zasadzie, iż bez zezwolenia Niem­
ców rząd nie może uczynić żadnych ustępstw 
na rzecz Czechow. To spowodowało także ry­
chłe zamknięcie sesyi parlam entarnej.

W  ostatniej chwili przyłączył się do tych 
dwóch malkontentów jeszcze m inister finansów 
B c e h m-B a w e r  k. Jego dotknęła znów bezpo­
średnio kompromitacya państwa w sprawie cu­
krowej, która nastąpi}a podobno gfównie z wi­
ny prezydenta gabinetu. Wszyscy trzej zażądali 
stanowczo, ażeby dr Koeber o ich zamiarze po­
dania się do dymisyi z°wiadomił cesarza. —- 
Dr Koerber przemawiał wobec tego za dym isją 
całego gabinetu, a gdy nikt z jego łuna nie 
sprzeciwiał się tem u, przedłożył cesarzowi du 
fycząc» podanie już r: s o b o t ę ,  ^riypusz^z"1 
on podobno, że cesarz d y  L j  gabinetu nie 
przyjmie. Cesarz odłożył doeyzyę na później, 
lecz od soboty nie powołał już dra Koerbera 
do siebie.

Dzienniki niemieckie, stojące na żołdzie rzą­
du lub popieraiące go z narodowych względów, 
usiłują jeszcze wywołać mniemanie, jakoby sta­
nowisko gabinetu nie było wprost zagrożone. 
Zapewnieniom tych dzienników przeczą atoli 
stanowczo głosy prasy czeskiej. Czesi gotują 
się obecnie do ostatecznego ataku na gabinet. 
Przykład Węgrów, którzy oporem swym taki 
odnieśli sukces, zachęca ich wprost do tego. 
„Slav. Correspondenz“ zamieszcza bardzo wo- 
jowni izy komunikat, w którym zapowiada rzą­
dowi walkę na noże.

Przesilenie mogłoby się jeszcze przewlec, gdy­
by hr. Khuenuwi powiodło się uzyskać od opo­
zycyi węgierskiej upoważnienie do podjęcia u- 
kładów traktatowych przed załatwieniem ugody 
i taryfy cłowej. Możliwość taka jest jeduakże 
bardzo wątpliwą. ,leżeli Klmen tego nie osią­
gnie, sam niezawodnie upadnie i pociągnie za 
sobą gabinet Koerbera. Lecz może stać się 
także pizeciwnie, że Koerber wyprzedzi Khue­
na. W chwib, gdy już najbliższe godziny mogą

przyuieść rozstrzygnięcie kw estyi, truduo się 
barwić w jakiekolwiek przepowiednie.

Nie chcą mu dać ślubu!
Na Górnym Śląsku zaszedł w tych dniach 

wypadek niebywały może jeszcze w dziejach 
walki narodu polskiego o swoje prawa. Wy­
branemu w okręgu katowickim posłowi pol­
skiemu p. Wojciechowu Korfamemu ducho­
wieństwo tam tejsze odmówiło sakram entu ślubu 
kościelnego, względnie udzielenie ślubu uczy­
niło zależnem od spełnienia, pewnych polity­
cznych warunków.

„Górnoślązak", organ p. Korfantego, donosi 
o tem następujące wprost zdumiewające szcze­
góły:

„Dziś, wTe środę, o godzinie 4 po południu, 
miał się odbyć w kościele św. Trójcy w By­
tomiu ślub posła do parlam entu i redaktora 
naszego, p. W ojciecha Korfantego. Wszystko 
zdawało się być w jak  najlepszym porządku 
ks. proboszcz już przed tygodniem przyjął za­
p ła tę , zażądał od p. Korfantego oświadczenia 
na piimie, że w s p r a w a c h  k o ś c i e l n y c h  
z a w s z e  b ę d z i e  p o s ł u s z n y m  b i s k u ­
p o w i  i w J a d z y  k o ś c i e l n e j ,  i oświadcze­
nie to otrzymał, dopiero wczoraj o godzinie 6 
wieczorem oświadczył ks. proboszcz Schirmei- 
sem p. Korfantemu, w racając mu zarazem ode­
braną zapłatę, ż e  m-u ś l u b u  d a ć  n i e  m o ­
że,  c h y b a  ż e  w p o l s k i c h  i n i e m i e ­
c k i c h  p i s m a c h  p r z e p r o s i  w s z y s t ­
k i c h  k s i ę ż y ,  p r z e c i w  k t ó r y m  „ G ó r­
n o ś l ą z a k "  w y s t ę p o w a ł ,  ż e  p r z e p r o s i  
ks.  k a r d y n a ł a  K o p p a ,  a z a r a z e m  d a  
p r z y r z e c z e n i e ,  że już nigdy przeciw księ 
iom występować nie będzie"

Jak  inaczej być nie mogło, p. K orfanty od­
p o w ie d z i ks. Scliirmeisemowi, że t a k i e g o  
o ś w i a d c z e n i a  n i g d y  n i e  p o d p i s z e .  
Ponieważ zaś wszystko już było do ś iu b r  TJ 
wesela p rzy g o to w a n e , ogran iczono  się na i-azie 
na ślubie cywilnym i mimo odmowy księży 
uczta, weselna się odbyła.

„Księża-centrowcy — pisze z tego powodu 
„Górnoślązak —  kopią gwałtem grób d’a swej 
powagi; w oczach ludu polskiego stają  się oni 
teraz jego największym' wrogami. Krzywda, 
"yrziidzoaa p. Korfantemu. . ju.R krzywdą dla 

całego ludu polskiego, który go zaszczycił 
swem zaufaniem i poselstwo do parlamentu 
w jego złożył ręce",

„Górnoślązak" ma nujzupełn.ijjszą słuszność 
Wobec warunków, jak ie  postawiono jego re­
daktorowi, sprawa ta  przestaje być sprawa 
prywatną, a staje się w wysokim stopniu pu­
bliczną i polityczną, sprawą ogółu polskiego. 
Księża górnośląscy, nadużywając w ten spo­
sób duchownego stanowiska swego, rozpoczy­
n a ją  rzeczywiście grę ogromnie niebezpieczną. 
Zapominają oni, że m ają prawo wymagać po­
słuszeństwa od ludu jedynie w sprawach ści­
śle Kościelnych, że ich władza nie sięga i nie 
może sięgać także w zakres spraw politycz­
nych. i narodowych. Rozciągając ją  i na te 
sprawy, podkopują sami kapłańską swą powa­
gę i spraw iają tylko, że lud coraz częściej zwra­
cać się będzie przeciwko nim, a może także 
przeciwko K o ś c i o ł o w i .  RedaKtor „Górno­
ślązaka" nie zaczepiał nigdy Kościoła oraz in- 
stytueyj kościelnych, krytykował jedynie poli­
tyczne stanowisko germanizatorów pomiędzy 
księżmi. Ta kry tyka może się tym księżom nie 
podobać, w żadnym jednakże razie nie mają 
pr-w a zwalczać jej i n s t y t u c y a m i  ko-

ś c i e 1 n e m i. To musi wśród ludu wywołać 
mniemanie, że n i e t y l k o  k s i ę ż a ,  a l e  
K o ś c i ó ł  p o p i e r a  g e r m a n i z a c y ę .

W edług prywatnych informacyj, jakie w tej 
sprawie otrzymaliśmy, p. Korfanty zwrócił się 
do duchowieństwa katolickiego w Krakowie z 
prośbą o danie mu ślubu w jednym z kościo­
łów krakowskich.

Wobec ścisłych pod tym względem przepi­
sów kościelnych, spełnienie tej prośby było 
niemożliwe. W ystąpienie duchowieństwa ślą- 
sixiego wywołało jednakże ogromne oburzenie 
w kołach duchowieństwa krakowskiego i z tych 
kół dano p. Korfantemu radę, ażeby odwołał 
się do nuneyusza papieskiego w W iedniu. Du­
chowieństwo śląskie naw et z ks. kardynałem 
K o p p e m na czele, który zapewne aprobował 
ten krok proboszcza bytomskiego, nie jest 0 - 
statn ią  iastanoyą. Ponad nim stoi jeszcze Rzym 
a Rzym tego niebywałego nadużycia władzy 
kościelnej do celów politycznych pochwalać nie 
może, gdyż wyrządziłby przez to nieobliczalna 
szkodę Kościołowi na Śląsku. Poseł K orfantj 
ślub otrzyma, bo nie stoją mu na przeszkodzie 
żadne kanonmzue lub chociażby tylko formal- 
no-kościelne względy, a dobrze będzie, właśnie 
w interesie Kościoła — jeśli Rzym przy tej 
sposobności dowie się, w jaki sposób niemie 
ckie duchuwieństwo śląskie gnębi lud poiski 
i jego obrońców.

O spoczynek na pocztach.
Urzędnicy poczt galicyjskich podjęli akcyę, 

ceiem uzyskania rozszerzenia spoczynku nie­
dzielnego oraz zaprowadzenie odpoczynku świą­
tecznego w ruchu pocztowym w Galicyi. Spo­
czynek niedzielny w służbie pocztowej jest do 
tychczas w ten sposób uregulowany, że godzi 
ny urzędowe w niedzielę ustanowione są od 
8 m. su  do I I  ir 3 0 , przed południem dla 
wszystkich oddziałów nadawczych i oddaw­
czych, dalej od 3 do 4 po południu, tylko dJa 
nadaw ania listów poleconych i wydawania li­
stów urzędowych 1 „poste restante". Od 1-go 
m aja b, r., wedle zarządzenia dyrekcyi poczt 
m a w miejscowościach, w których istnieje kil­
ka urzędów pocztowych, otwartym być dla 
stron w niedzielę po południu od 3 do 4 tylko 
główmy urząd puchowy, ewentualnie tez urząd 
pocztowy na dworcu kolejowym.

Otóż urzędnicy pocztowi dążą do ogranicze­
nia niedzielnych godzin przedpołudniowych z 3 
na 2, tudzież do zupełnego zniesienia tej popo­
łudniowej godziny niedzielnej dla wszystkich 
urzędów pocztowyych. Ta jedna godzina popo­
łudniowa jest niesłusznem uszczupleniem spo­
czynku niedzielnego, który przez nią staje się 
iluzorycznym, jest bowiem — jak  go pew ien- 
poseł w dyskusyi naa projektem ustawy o 
spoczynku niedzielnym w handlu i przemyśle, 
bardzo trafnie określił: „eine Sonntagsruhe in 
Ra ten".

Gdy według wspomnianej ustawy zamierzone 
jes t przełożenie niedzielnych godzin pracy dla 
handlu i przemysłu wyłącznie na czas przed­
południowy, przeto dążenie do zniesienia owej 
jednej godziny popołudniowej dla wszystkich 
bez w yjątku urzędów Docztowych w Galicyi 
jest racjonalne. Urzeczywistnienie tego żąda­
nia nie przyniosłoby żadnego uszczerbku ani 
interesom publiczności, ani skarbowi poczto­
wemu; natom iast stanowiłoby bardzo cerne 
dobrodziejstwo dla licznej rzeszy urzędników 
pocztowych.

Co się tyczy spoczynku świątecznego, to

M a r y n n  G a w a lc u n c z .

frćmię OntensŁa.
P  0  W I E  Ś Ć.

2  (Cisg dalszy).
Przykład matk lie podziałał jednak tak 

s k u te c z n ie ,  jaK należało, fia syna; przezorność 
nie była nigdy jedną z jego zalet.

Pęki kluczy rozsypały się uardzo rychło 
w jego rękach' 1, od rezydenta do kamerdynera, 
każdy otwierał zamki, strzegące mienia Wiel- 
koszńw, które nieboszczka przez całe życie 
chroniła od zmarnowania i grabieży.

Pracowała, gromadziła, o szczęd za ła  tylko dla 
syna, który był jej jedyną dumą i radością, 
j -dynym celem, jedyną troską, ale względem 
ktorego ta  silna i zabiegliwa. energiczna i sta­
nowcza kobieta była najsłabszą i najpowolniej­
szą matką.

nu nogła i nie umiała oprzeć się jego woli, 
odmówi 1 jego prośbie lub zachceniu, poskra­
miać jego fantazye i wybryki.

Na wszystko, co zrobił, co zamierzał, miała 
bezgraniczną tiublażliwość i wyrozumiałość.

— Krew Wielkoszów!...natura Wielkoszów! — 
powtarzała z westclin eniem naw et wtedy, gdy 
z zagrani y dochodziły ją  wieści trapiące i 
dotkliwe dla jej macierzyńskiego serca.

ez szemrania, z zaciętemi ustami, płaciła 
za niego długi krociowe i wysyłała mu zna- 
czlie sumy, których potrzebował zawsze na 

pown dnie życie", bo ostatni z Wielkoszów 
mógł i nie powinien był odmawiać sobie 

niczego.

— Bogu dzięki — mawiała — może sobie 
pozwalać na więcej,' niż pierwszy lepszy szta­
chetka!... mam go tylko jednego, a za dużo na 
nas dwoje. Niech chłopak wyszumi. Młodość 
jest, jak brzytew; powinna się stępić, bo ina­
czej może być z nią kłopot w pćźniejszem ży 
ciu, jeszcze z naturą Wielkoszów'

Tępiła się więc młodość pana Romualda, ale 
i szczerby w niej przybywały, których zaśle­
piona m atka nie przewidywała i nie umiała do- 
strzedz w swoją porę.

Poehlebiało jej to, że jedynaka swego ota­
czała wielkopańskim zbytkiem, że mogła doga- 
dzać jego fantazyom i zaspokajać jego wygó­
rowani ambieye, chwalić się stosunkami swo- 
Jefe° Romualdka za g ran icą , jego tryumfami

lolacb wyścigowych, towarzyską pnzycyą 
dynu a ryst0Krałycznych Paryża i Lon-

ii "uildek miał zaszczyt być przedstawio­
nym z jakiejś okazy! —  wprawdzie przy­
padkowo tylko ale samemu ks. W alii; za­
praszany przez iwych przyjaciół, jeździł na 
duże polowania do Szkocyi, w Ostendzie za­
brał znajomość z rijdzjną jakiegoś milionera 
belgijskvgo, wicehrabiego de Brouardelle. któ­
rego młodsza córka omal nie zgodziła się po­
święcić swego tytuł i i zostać panią Wieiko- 
szową; byłaby może osiadła w puszczańskich 
lasach i swoim nosagiem oraz świetną paren- 
telą dodała blasku fortunie i szlacheckiemu 
klejnotowi Wielkoszói.', tylko rozmyśliła się 
w ostatniej chwili, gdy jakieś zbankrutowane 
książątko austryacki« postawiło swoją kandy­
daturę na męża i ofiarowało m itrę na. sprze­
daż, niżej kosztu, boj za marny milion fran­

ków, częścią w gotówce, a częścią w akoyach 
kopalni węgla i żelaza.

Jedyną pamiątką po tein niedoszłem mał­
żeństwie pozostał odnowiony pałac w Z asta­
wach , który nieboszczka Wielkoszowa zna 
cznym kosztem kazała z gruntu odmłodzić i 
urządziła zbytkownie na przyszłą rezydencyę 
dla oaństwa młodych.

Świetne salony w stylu Empire, piękne an ­
tyki, meble Jacob, sprowadzone po większej 
części z P ary ża , dywany, portyery, obiazy, 
kryształowe pająKi i kinKiety, pochłonęły ogro­
mne sumy przy tem upiększaniu szlacheckiej 
siedziby, która niepotrzebnie straciła swój s ta ­
roświecki, szacowny pozór, jaki jej wyrobiły 
wieKi i staranność kilku pokoleń, zamieszkują­
cych Zastawy.

W spaniałe apartam enta stały pastką, meble 
i obrazy pokryto pokrowcami, obszerne ko­
mnaty, zamki^ęte na klucz, zalegał zima i la­
tem mrok, bo w oknach pozapuszczane story 
i przymknięte z wewnątrz okiennice nie dopu 
szczały światła, z wyjątkiem dni, w których 
przewietrzano niezamieszkane pokoje.

Pan Romuald od czasu, gdy się osiedlił w 
Zastawacn, nie korzystał prawie z pałacu; 
w lewem skrzydle na pięterku, od strony cie­
nistego parku, zajmował mały pokoik o dwóch 
oknach, który mu służył za cały apartam ent; 
miał w nim sypialnię i gabinet, salon do przy­
jęć interesantów  i rządców, często zamieniał 
go na pokój stołowy, o ile mu się nie chciało 
schodzić na dół i w dużej, w ytw orne urzą­
dzonej, jadalni zusiadać do obiadu, samemu, 
bez towarzystwa, oprócz kam erdynera i lokaj- 
czyka, którzy mu w milczeniu, z miną bardzo 
służuistą, potrawy podawali.

Śmierć matki podziałała na niego przygnę­
biająco; nie mógł się długi czas oswoić z tym 
faktem, który nagle wykoleił go zupełnie z 
trybu życia, do jakiego przywykł.

Poza u tra tą  jedynej istoty, k tórą kochał go­
rąco i prawdziwie, odczuł ubytek jaKby fizy­
cznej podpory, k tóra go dotychczas w równo 
wadze utrzymywała.

Spadł mu niesnodzianie cały ciężar intere 
sów, obowiązków i kłopotów na głowę, n ie ­
przygotowaną do dźwigania jakichkolwiek cię­
żarów; w pierwszej chwili był po prostu ogłu 
szony katastrofą, k tó ra go spotkała.

Jak iś  chaos otoczył go i zmącił mu wszy­
stkie władzo umysłu, meprzyzwyczajnn?go do 
tego rodzaju wysiłków, jakich praktyczna stro ­
na życia wymagała.

Musiał dopiero rozglądać się powoli i ob- 
znajmiać ze stanem m ajątku, wtajemniczać w 
rzeczy, które go zawsze tak  mało obchodziły, 
które uważał za nudne i nazbyt uciążliwe, a 
z których rozumiał to jedno, że m ajątek da­
wać musi dochody; skoro na każde zażadanie 
otrzym ywał w czułym i serdecznym liście ma­
tki przekaz na ten lub ów dom bankowy, 
który mu wypłacał gotówkę w brzęczące® 
złocie lub szeleszczących papierach.

O 1 esztę dbał bardzo mało i gotów był przy­
puszczać, że dizewa w puszczańskich lasach 
zamiast, liści porastają samemi banknotami — 
a pola w Zastawach i Trzymaj u rodzą złote 
kłosy, z których po wyniłóceniu sypią się same 
dziesięciofranKówki i dukaty, i że tam, gdzie 
nad tą  W rętą siedzi tajemnicza jakaś bogini 
z rogiem obfitości w ręku, k tóra czeka tylko 
lakonicznej depeszy z krańca Europy:

„Proszę wysłać bezzwłocznie za przekazem

lub w gotów ce ty le  a ty le; pośpiech konie  
czny “.

Ze śmiercią matki przekonał się, że to ona 
jedna była tą  dobroczynną i usłużną czaro­
dziejką, k tóra z tych lasów, pól, łaLów stajen 
i obory, umiała wydobywać jakimś cudem, dla 
niego zupełnie niepojętym, stosy złota, przeta 
czającego się przez jego palce po rozma;tych 
krajach EuroDy.

M atka myślała, kłopotała się, rządziła i go 
spodarowała z ł  niego, zamiłowana w uciążli­
wych i różnorodnych zajęciach, 'którym nie je ­
den doświadczony umysł mężczyzny me byłby 
sprostał; synowi pozostawiała swobodę i życie 
bez troski, obiecując sobie, że kiedyś, gdy wy­
szumi, naużywa się do syta powróci qo niej 
osiądzie w Zastawach z żoną, k tórą sobie wy 
szuka na odpowiednią towarzyszkę, godną na­
zwiska i fortuny Wielkoszów 1 wtedy powoi 
z jej utrudzonych rąk odbierze ster wszyst­
kich interesów i odpovnedzialnych zajęć przy­
szłego dziedzica 1 pana na Puszczy, Zastawach
i Trzymaju.

Chwilę tę  jednak, o której marzyła w swych
macierzyńskich rojeniach i dumaniach, odwle­
kały ciągle jakieś nieprzewidziane wydarzenia
i przeszkody; Romualdek nie w racaj chociaż 
z roku na rok przyrzekał osiąść na stałe w 
Zastawmcli. do których parę razy, na wiosnę 
lub późną jesienią, wpadał, jak  po ogień „ze
śwóata", śpiesząc się z powrotem do swoich 
znajomych, przyjaciół, stosunków KluPowyct 
i zobowiązań bardzo nieokreślonej natury.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



N O V, , ic

istnieje on w ruchn pocztowym wszędzie w 
A nstry ' z w y j ą t k i e m  G a l i c y i  i B n k o -  
w i n y  (!), i jest mniej więcej w podobny spo­
sób uregulowany, jak  odpoczynek niedz'elny. 
Możność zaprowadzenia spoczynku świątecznego 
w ruchu pocztowym daje krajowym dyrekcyom 
poczt rozporządzenie ministerstwa handlu z 10 
listopada 1898 r., wydane przez ówczesnego 
m inistra handlu, bar. Dipanlego.

W  sprawie tej wniesiona została, jak  wiado­
mo, z in icjatyw y posłów kraK ow sl!ch, R o t ­
t e r a  i P e t e l e n z a .  na posiedzeniu Izby po­
selskiej w dniu 24 czerwca b. r. do ministra 
handlu interpelacya, w której podniesiono, że 
z całej Galicyi jedynie w B i a ł e j  przestrze­
gany bywa spoczynek świąteczny, podczas gdy 
wszędzie indziej, z niedocieczonych przyczyn, 
nie pozwolono z niego urzędnikom korzystać.

Nie wątpimy, że lwowska dyrekcya poczt, 
zapytana przez ministra handlu o swoją opi­
nię, zerwie chętnie z tradycyą i przyczyni się 
ze swej strony do zniesienia w Galicyi wyją­
tkowego stanu robocizny pocztowej. Ten stan 
i tak jeszcze pod wielu a wielu względami 
pozostanie wyjątkowym. W  stosunku do rozle­
głości kraju, liczby ludności, urzędowych agend, 
posiada Galicya szaleuie małą liczbę urzędni­
ków, którzy, skutkiem tego, denerwować się 
muszą pracą pospieszną, a wysoce oupowie- 
dzialną. Wobec tego wprost niezrozumiałą jest 
rzeczą, dlaczego właśnie Galicya, przeciążająca 
swoich urzędników pocztowych pracą, miałaby 
pozbawiać ich spoczynku świątecznego, z któ­
rego korzystają urzędnicy wszystkich innych 
prowincyj austryackich?

Kronika paryska.
P a r y i ,  29 czerwca.

(„Medea" Kamila Mendós’a .— Wspomnienia z dawnych 
czasów — Pomnik dla Edgara Pnego.— W sprawie Polski.)

( = )  W Kombdyi francuskiej, która nigdy nie 
SDoerywa, sezon letni rozpoczął Blę „Medeą* Katul- 
la Mjndfes’a, rzeczą wcale dobrze napisaną, ale mi­
mo to nie przyciągającą. Zmysłowa, erotycznie po­
drażniona Media Mendćs’a karleje wobec bohaterki 
Eurypidesa, a chociaż autor francuski starał się 
swojej Model nadać sporo cech paryskiej współcze­
sności, nie zdołał jej mimo to uczynić przystępną 
dla tłnmu filistrów.

Mendśs, który dla zarobka pisywał fejletonowe 
powieści, poszukiwane tak bardzo na targu księ­
garskim, należy do najlepszych poetów francuskich, 
jest wirtuozem słowa i formy. Stał niegdyś w pierw­
szym rzędzie „parnasistów" i w gronie takich poe­
tów jak Sully Prudhomine, Leconte de Lisie, Coppee 
rzucał śmiałe hasła estetyczne w salonie margrabi­
ny Ricard. Wtedy oył Mendes cenionym poetą, a 
ta liże podziwianym dandysem, o którym Paryżanie 
opowiadali, -te nrządza dla siebie i swoich przyja­
ciół orgie haszyszowa przy ulicy de Donai.

były to czasy gdy „Flenrs du mai" nieśmiertel­
nego Bandelaire'a swą czarnj ~ą wonią upajały ca­
ły Paryż. H ^zyszowe orgie <iendea’a są oczywiście 
legendą, ale w każdym razie życie ówczesne było 
więcej barwne i burzliwe niż dzisiejsze. Mendćs sił 
swoich P‘e nadużywał Od owej epoki minęło już 
lat l a ,  szkoła „parnasistów" jest już tylko wspo­
mnieniem iiterackiem, Katjl MenJćs jednakże mimo 
aześedziasiątki wygląda wprost młodo. Niegdyś wi­
dziano go codziennie u Tortoniego- dzisiaj każdego 
dnia po południu siedzi w Cafe Napolitam. Z ka­
wiarni idzie jako recenzent „Jornalu" do jednego 
z licznych teatrów parydkich, około północy zaś w 
restauracyi nieraz do czwartej rano improwizuje 
wykłady, nie szczędząc energicznych gestów. Nowsi 
literaci paryscy siedzą o wiele więcej w domu, na­
wet może za wiele. Mendes nie Inbl zamykać się 
w aomu. Powiadają o nim, że z regnły idzie śpać 
dopiero o świcie, ale to nie przeszkadza ma wcale 
nazajutrz w południe przechadzać się po bulwa­
rach.

Pozwólcie, te  jeszcze trochę pozostanę przy lite­
raturze Rzeźbiarz Josć Charmoy ukończył pomnik 
dla Edgera Poego, zamówiony przez Amerykanów, 
którzy oplwaną pamięć wielkiego poety chcą teraz 
wreszcie uczcić. Pomnik czyni wielkie wrażenie. 
W  olbrzymiej niszy kamiennej dwie nagle postaci 
męskie trzymają rozpoztarty olbrzymi całun żało­
bny. U stóp ich ua wielkim bloku kamiennym spo­
czywają zwłoki Poego, wyciągnięte jak gdyby na 
kamiennej płycie w „Morgue“. Dla Amerykanów 
pomnik ten będzie chyDa wiecznym wyrzutem su­
mienia za to wszystko, co Poe wycierpiał w ojczy­
źnie swoje, za życia, I za te oszczerstwa, któremi 
obrzucano po śmierci jego pamięć poety, który — 
jak się wyraził Bandelaire —  nie miał szczęścia 
Bandelaire wystawił Puemn pomnik literacki, Char­
moy stworzył dla niegu pomnik rzeźbiarski.

Leży przedemną broszura, zawierająca mewę, któ­
rą dnia 22 maja b. r. podczas nabożeństwa za du- 
sze zmarłych na emigracyL Polakow wygłosił ks 
Alfred Bandrillart, profesor Instytutu katolickiego 
w Paryżu. Nabożeństwo owo odbyło się w kościele 
na Montmorency. Na temat słów z księgi Mncha- 
bouszów „Mementote operutn patrum quae fecerunt“ 
w podniosłych słowacb wzywał czcigodny mówca 
Polaków, ażeby pamiętali o ojc-yżnie.

„llemeutote! Pamiętajcie — mówił kB. Bandril­
lart. — Ach! Czegóż chcą wrogowie wasi, jeżeli 
nie tego, ażebyście zapomnieli? Ażebyście zapo­
mnieli waszych dziejów, ażeby ście zapomnieli wa­
szego języka, ażeuyscie zapomnieli waszej wiary, 
to znarzy „ego wszystkiego, co sprawia, że jesteś­
cie jeszcze sobą. Czegóż nie wymyślają, ażeby was 
niespostrzeżeaie doprowadzić do tego potrójnego 1 
fatalnego zapomnienia!11

W JalBzym ciągu mówił ks. Budriilart o fałszo­
waniu dziejów, o uciskaniu niszego ję z jla  i naszej 
religii, o całej martyrologii polskiej, wzywając do 
wytrwałości.

„Jeszcze raz — rzekł na końcu ks. Baudril- 
iart — pozostańcie narodem przez wierność wa­
szym tradycyom, waszym dziejom, waszej mowie, 
waBzej wierze, przez nabycie cnót trwałych, które 
uzupełnią szlachetne i świetne przymioty waszych 
ojców. Zachowajcie duszę poiską, a w godzinie, wy­
znaczonej przez Opatrzność, naBtąpią wielkie prze­
wroty, które w ten czy ów sposób ojczyźnie wa­
szej przywrócą miejsce na karcie świata."

głowa podobne, tak dzisiaj rzadkie we Francyi, 
zasługują na uznanie, które niechaj za pośredni­
ctwem Waszego pisma przyjmie ks. Bandrillart.

Echa zlotu.
Lwów. 1 lipca.

Przez cały dzień wczorajszy przez ulice na­
szego miasta snuły się jeszcze grupy Sokołów, 
którzy dopiero późną nocą lub dziś opuścili 
gościnny Lwów. Ci, co pozostali, stawili się 
gromadnie na o d c z y t  szwedzkiego pułkuwni 
ka B a , I c k a ,  który wypowiedział rzecz o ży­
ciu sportowem w Szwecyi. Prelegenta przed­
stawił zebraniu, w którem także udział wzięli 
wiceprezydent Rady szkolnej Płażek. rektor 
Fiedler, prezydent Małachowski i w. i., prezes 
Związku Sokołów dr Fiszer. Pułkownik Balck 
wręczył drowi Fiszerowi dar od Związku Tow. 
sportowego w Szwecyi dla Związku sokolego 
(medalion srebrny z podobizną Linga, twórcy 
systemu szwedzkiego w gimnastyce) i dar dla 
dla dra Fiszera, jako prezesa Związku (srebr­
na odznaka z napisem). Gdy przebrzmiały hu­
czne oklaski i okrzyki „Czołem" rozpoczął p. 
Balck wykład o rozmaitych rodzajach sportu 
w Szwecyi.

Równocześnie am ator-totograf p. Lisowski 
ilustrował wykład pięknemi obrazami świetl- 
nemi. Na zakończenie przedstawił prelegent 
kilka krajobrazów szwedzkich i epizodów z 
życia ludu. Publiczność serdecznie podzięko­
wała drowi Balckowi za zajm ującą preiekcyę, 
Która mimo, iż trwało przeszło 14/j godziny, 
utrzym yw ała przez cały czas uwagę zebranych 
w naprężeniu.

Chorwaci pozostali jeszcze we Lwowi i na 
ich cześć (dra Buczara i jego małżonki), puł­
kownika Balcka i Wielkopolan, urządziła dru­
żyna sokola wczoraj wieczorem w „Sokole" 
wieczornicę. —  Wzięło w niej udział przeszło 
sto pań, w tem Sokolice w strojach, oraz o- 
koło 200 Sokołów i kilku Królewiabów. Nie 
było dotąd jeszcze tak  licznej i serdeczne, 
wieczornicy, jak  oneguajsza. Prócz wymienio­
nych byli jeszcze Sokoli z paryskiego gn azda 
czeskiego. Pierwszy przemówił prezes Związ­
ku sokolego, dr F i s z e r ,  który, skonstato­
wawszy, że n ik t nie ma prawa zabraniać nam 
urządzania naszych uroczystości we Lwowie 
(była to aliuzya do wystąpienia „D iła“ prze­
ciwko urządzeniu złotu Sokołów polskich w 
„ruskim" Lwowiej, powitał gości w gorących 
słowach. Przemawiał potem p. P a d e w s k i  na 
cześć Związku wielkopolskiego, p. G ł a d y s z  
(naczelnik Związku wielkopolskiego) ua cześć 
Sokolstwa polskiego, R o m a n o w s k i  wniósł 
zdrowie B u c z a r a  i jego małżonki, B u c z a r 
pił na łączność chorwacko-polską. W a ł e k  na 
cześć Czechów. Odpowiedział na to dzienni­
karz czeski, p. A l e i a n d r .  Przemawiał w re­
szcie prłkownik B a l c k  , który się odezwał 
w następujące słowa:

„Kiedy jechałem do Lwowa, nie miałem ża­
dnego sądu lub sympatyi, śledziłem bezstron­
nie wszystko, co się tu  działo. —  Rezultatem 
tego jes t najwyższe uwielbienie dla pracy So­
kolstwa polskiego i dla narodu poisk’ego. — 
Uderzyło mnm to poczucie solidarności, kiedy 
w czasie ulewy n ik t się nie zraził i przybyło 
na boisko kilkadziesiąt tysięcy ludzi. .Test to 
dowodem, że Wam przyświeca idea, że wyście 
zahartowani". Zapewniając, że kieay powróci 
do swej ojczyzny, podnosić będzie czyny Po- 
laKów, zakończył p. zamówienie okrzykiem na 
cześć Polski.

Dr Bron. D u l ę b a  mówił na cześć W ar­
szawiaków, Jeden  z obecnych Królewiaków 
wniósł OKrzyk ua cześć Sokolstwa polskiego. 
P. S z c z u r k i e w i c z  mówił na cześć Chor­
watów. Po tej mowie podniesiuno p. B u c z ą -  
r a  w górę. P. K a d o y i n a c  po chorwacko 
wzywał do krzewienia idei soaolej. Po prze­
mówieniach dalszych urządzono w chwili, gdy 
pewna część WielKopolan odchodziła na kolej, 
wielką dla nich owacyę. Na dworcu kolejo­
wym żegnano garstkę odjeżdżających W ielko­
polan, a jedna z Polek wręczyła naczelnikowi 
Gładyszowi bukiet od „Koła nań".

Jako  „Echa zlotu" pominąć me można wia­
domości, jakie podaje „Piło" o wizycie soko­
łów czeskich w lokalu „Sokoła" ruskiego. Za 
raz pierwszego dnia złotu odwiedził „Sokół" 
ruski naczelnik wycioczKi czeskiej dr Pippich 
w towarzystwie dra Piksy i dra Pragera. Przed­
stawiciele sokolstwa ruskiego rewizytowali Cze­
chów na ich kwaterach, gdzie dr Pippich, zda 
niem „Diła", oświadczył swoją sympatyę dla 
narodu i sokolstwa ruskiego, a zarazem wyja­
śnił, że obecnością swoją na polskim zlocie, 
Czesi bynajmniej nie mien zamiaru zrobić przy­
krości R usinom , że przybyli oni tu taj „ j e d y ­
n i e  i w y ł ą c z n i e  w c h a r a k t e r z e  gi -  
g m n a s t y k ó  w".

Czesi zapowuić następnie mieli Rusinów, że 
z chwilą, gdy on. zechcą ich zaprosić na swoje 
własne sokolskie święto, staw ią się oni święcie 
w w i ę k s z e j  j e s z c z e  l i c z b i e (!_), bo sym- 
patya ich leży po stronie Rusmów.

Kelacyę tę przyjmujemy z niedowierzaniem, 
Cisami Czesi, których rzecznik w Filharmonii 
głosił zgodę polsko-czeską, cisami Czesi, którzy 
wspaniaie wieńce złożyii w Krakow>e u stop 
pomnika Mickiewicza i na kamieniu Kościuszki, 
cisami Czesi, powiadamy, n.a mogli przecież w 
„Sokole" ruskim twierdzić, że przyjechali do 
Lwowa, jako... gimnastycy.

Z jaką  zaś tendeneyą opisano tę wizytę, świad­
czą najlepiej głosy obu głównych organów ru ­
skich wo Lwowie: „Hałyozanina" i „Dda", któ­
re przedstawiły zlot polskich Sokołów, jako 
najazd na Lwów, celem „aneksyi" tego „ru ­
skiego" m.asta dla Polaków. Rzecz zbyt śmie­
szna, aby jej poświęcać czas i miejsce.

WUdnącn kwiaty!
Zawsze przykre robią wrażenie, Zawsze jakiś głcs 

skargi idaje się zwracać ku tym ludziom, którzy 
mieli je w opiece i pyta żałośnie: „Czemu daliście 
lm zwiędnąć ?“ Dlaczego nie daliście im słońca wię­
cej, powietrza świeżego, wody ? Lecz nad pożółkłe 
liście palmy, nad opadające kwiaty azalii, nad asy- 
chające ozdoby salonów 1 etażerek, o wleie przy­
krzejsze robią wrażenie więdDące dzieci, te biedne 
kwiaty suteren wilgotnych, izdebek ciemnych, te 
wątłe Istoty, którym życ kazano, nie dbając o to, 
czy wszystko, co ao życia potrzebne, mają dla sie­
bie ?...

Stańcie u wylotu jednej z ulic miasta, naprze­

ciw której stoi gmach szkolny i przypatrzcie się, 
gdy gromadka dzieci wyroi się z tego ula piacy 
i zbieraDia wiedzy...

Czy widzlcię tę dziewczynkę, która ma twarzy­
czkę podobną do papierowego płatka, albo tę star­
szą, która zdaje się nie mieć kropli krwi w ustach ? 
Patrzcie!... Tamta zupełnie jest pochylana, jak ezło 
wiek stary, który dźwiga ciężar. A nie słyszycie 
kaszlu owej wybujałej jak trzcina szatynki r

To są więdnące kwiaty, którym nie dano słońca, 
ciepła i powietrza; nie dano im rosy, co balsamem 
ozdrawiającym zmywa smntne czoła i spłakane oczy.

Pójdźmy w inną stronę. Na bocznej alei plant, 
Dawi się gromadka nędznie odzianych azieci. Chło­
pczyca ma nogi w kabłąk wygięte, drugi obok, 
rhoć mały, już chodzi o kuli. Tam czworo dzieci 
grzeDie rączkami w piasku. Dw>je z nieb ma ogro 
mne nabrzmienia na szyi, jedno ma oko ropą po­
kryte.

I to są kwiaty więdnące, które nie będą nigdy 
kwitły bujnie, bo nie pielęgnują iob ludzie, co kwia­
ty kochają...

Przejdźmy dalej. Z męskiej szkoły wybiega z ha­
łasem i wrzawą chmara chłopców. Szukacie wzro­
kiem za waszym: znajomymi. Idą zuchowato, obli­
cza mają zdrowe, życie tryska z wejrzenia. Lecz 
dlaczego nie patrzycie na tamtego ? Obdarty, żółty, 
wątły, oparł się o ścianę kamienicy i nie może iść 
dalej. A tamten! Barankową czapkę nasuną! na 
oczy, bo choć to ciepło lata, jemu zimno. Ciągła 
wilgoć i ciemność mieszkania wyrjdziiy w nim ga- 
strycyzm; trzęsie się jak wśród śnieżycy.

Dokąd wrócą te biedne istoty po lekcyi kilku­
godzinnej ? Ten przyjdzie do warsztatu ojca, do 
ciemnej piwnicy, w której 10 Judzi dusi się przy 
pracy. Tamten, w mieszkaniu stróża, w tyle podwó­
rza, gdzie zabijająee powietrze, przesiedzi kilaa go­
dzin nieruchomo, ani wiedząc, że tam gdzieś ziele­
nią się łąki, wonieją żywicą lasy i są obszerne, 
pełne słonecznych świateł pola, wśród których kwia­
ty nie więdną i nie schną zbyt wcześnie...

Oto koniec kursu. W asze dzieci rozlatują się, 
jak ptaki wolne i szczęśliwe. Od śmiechów ich roz­
brzmiewa echem wonna dolina; w lesie zagłuszają 
koncerty ptasie, po łąkach I miedzach bujając, o- 
palają sobie twarzyczki tak, lż jak maki będą ru­
miane.

A te biedne ?
One będą kołatać drżącą rączką do drzwi domku 

kolonij letnich w Kochanowie, one będą prosić peł- 
nemi łez oczyma, aby dia nich tam znaleziono ką­
cik jakiś, one będą steptać nieśmiałą skargę: — 
i nam dajcie trochę woni lasu, trochę ciepła słone­
cznego, trochę życia w wolności. A wieleż z nicn 
będą mogli przyjąć ?

— Nie ma funduszu na więcej dzieci —  z bo­
lom powiedzą cl, co biorą więdnące kwiaty pod 
swoją opiekę. Lista zamknięta i drzwi w Kochano­
wie nie otworzą się, choćby długo kołatano.

I las tym biednym dzieciom ule będzie szumiał 
ck-hej swej dumki, a słońce lm twarzyczek nie za­
rumieni.

Lwów o wiele wiele więcej robi dla letnich ko­
lonij, niż Kraków, chociaż Krabów ma łatwiejszą 
pracę. Lwów wysyła 2 razy przez wakacye korpu­
sy chłopców 1 dziewcząt w różne strony. Oprócz 
tego ma w Rymanowie kolonię dla dzieci chorowi­
tych, ma korpusy wakacyjne przez całe lato. D nas, 
śliczne 1 zdrowe położenie Kochanowa, bliska odle­
głość, domnk wybornie-, urządzony, mogłyby dać ży 
c.e i zdrowie ubogiej d.iatwie, ale na to potrzeba 
funduszów więeei znacznie więcej. Gdyby nawet 
chciano przyjść z pomocą dzieciom młodszym, do 
szkół jeszcze nie chodzącym, możnaby je przez czer­
wiec w Kochanowie umieścić, ale na to potrzeba 
pomocy ludzi kochających nietylko swoje dzieci, 
lecz 1 dzieci cudze, ^nieznane, a dzieci biedue, wię­
dnące zbyt wcześnie jak kwiaty nie pielęgnowane 
dłonią lndzi kochających.

Bez festynów, rantów, koszów szczęścia, beczek, 
losów, możnaoy pomódz biednej dziatwie, byle tyl 
ko rzucić groszowe datki i nakłonić innych do po­
parcia instytucyi tak wielkie mającej znaczenie, ja 
ką jest kolonia letnia dla dzieci.

A kto może wybierając się na pobyt letni otwo­
rzyć tez drzwi do swego mieszkania 1 wprowadzić 
jeszcze jedno nbogie, więdnące dziecko, ton pewnie 
to zrobi, bo któżby żałował biednej dziecinie tro­
chę słońca letniego, trochę woni lasu i kilku tygo­
dni życia w zdrowia i swobodzie ?

Kto wie, jaki duch kryjj się w tym więdnącym 
dziś kwiatku, złamanym nieaolą ? Może niejedno 
z ty h dzieci, uratowane ożywczą siłą powietrza i 
słońca, wzrośnie kiedyś na dzielnego człowieka, któ­
ry odpłaci Bię krajowi i ojczyźnie za siebie i ty­
siące Innych.

Dzieci, to przyszłość! Hiejrayż dla nich przynaj­
mniej tyle doDroci 1 troskliwości, ile ich tramy dia 
palm w naszych cieplarniach i salonach I krzewach 
w naszych ogrodach.

J a n  Ś w ie rk .

K r a k ó w ,  2 lipca.

Na ,.Dom polski" w Morawskiej Ostrawie
złożył L. M. 2 korony

Lipiec rozpoczął się wcale pięknę pogodą i mo­
że przecież ulituje się nad studentami, którzy roz­
poczynają swoje wakacye. Od niedzieli przed do­
mami w Krakowie stoją wozy, wózki i powozy, na 
które stndenci, przeważnie własnemi rękami, zno­
szą swoje kuferki i łóżka z pościelą. Gdy wszystko 
już gotowe do podróży, siadają na kufrze, zapalają 
papierosy i z gęstą miną jadą do rodzinnych wsi 
i miasteczek. Niechże wakacye wzmocnią wasze 
zdrowie 1 chęć do pracy.

Obok studentów szykują się jnz do odlotu roz­
maici „letnicy" 1 chorzy, dążący do kąpiel. W ka­
mienicach skutkiem tego odbywa się na wielką 
skalę trzepanie mebli, dywanów, portyer 1 garde­
roby od rana do wieczora, o co nie podnosimy za­
żaleń do panów Komisarzy obwodowych Może le­
tnicy, wzruszeni naszą pobłażliwością, przywiozą 
nam po powrocie jazi gościniec. Jedźcie, wypoczy­
wajcie, bawcie się.

Wedle przepowiedni Falba pierwszy tydzień lip­
ca ma być dżdżysty i cbłoday; w dmgim rozpo­
cznie się posucha z jrzrjściem do normalnej cie­
płoty; w trzecim tygodniu będą burze przy małych 
opadach, czwarty wreszcie z początku u  a być dżdży 
sty, później suchy, a burze będą rzadkie. Wogóle 
lipiec według Falba będzie suchy. Daj Boże!

Sprawy miejskie. W-zoraj obradowała sekeya 
ekonomiczna Rady miasta pod przewoauictwem r.

ra. J, Rottera. Sekeya uchwaliła przychylić się do 
prośby pp. W ójcickich, właścicieli realności pod 
L. 9 przy ulicy Wielopole i sprzedać im kawałek 
gruntu miejskiego, przytykającego do ich własności, 
w celach regulacyjnych, po cenie 60 koron za są­
żeń kwadratowy Dalej sekeya załatwiła przychyl­
nie podanie p. Żeglikowskiego o otwarcio nowej 
ulicy przez jego grnnta przy ulicy Karmelickiej 
pod L. 43. Ulica ta łączyć będzie ulice Karmelicką 
i Sobieskiego. Wybrukowanie nowej nlicy, która 
mus! być 15 metrów szeroką, urządzenie w niej 
ścieków i kanałów ma ponieść p. żeglikowski wła­
snym kosztem. W  końcn załatwiła sokeya szereg 
spraw drobnych.

Przejazd Sokołów. Przez Kraków w dalszym 
ciągu z powrotem ze zlotn przejeżdża bardzo wielu 
jeszcze Sokołów, bądź grupami, bądź pojedynczo, 
dążąc do domów i zawodowych zajęć. Dzisiaj w i­
dzieliśmy w mieseie kilkunastu Sokołów Wielkopol­
skich, którzy zatrzymawszy się w Krakowie, zw ie­
dzili katedrę, muzea i historyczne zaDytki, oraz byli 
na kopcu Kościuszki

Z uniwersytetu. P Tadet3z Godlewski, rodem 
ze Lwowa, otrzymał dziś w tutejszym uniweisytscie 
stopień doktora filozofii.

fow . śpiewackie „Smetana" (były oddział pa­
ryski) z Pilzna w Czechach, którego koncert odbę­
dzie się dnia 20 b. m. w Krakowie w sali „Soko­
ła", brało ndział w zawodach śpiewackich na wy­
stawie światowej w Paryżu w r. 1900 i uzyskało 
tam między obcokrajowemi towarzystwami śplewa- 
ckiemi pierwszą nagrodę, tj. wspaniałą złotą tabli­
cę z płaskorzeźbą „Pokoju" ze złotym wieńcem z 
liści wawrzynowych i dębowych Towarzystwo li­
czy tylko 24  śpiewaków, a przecież w olbrzymiej 
sali „Trocadero" zdumiewało siłą nawet w poró­
wnaniu z innemi towarzystwami współzawodniczą­
cemu do 200 członków licząc emi.

P Julian PagaCzewSKi mianowany został przez 
prezydenta miasta p. Friedleina kustoszem Muzeum 
Narodowego w Krakowie i wczoraj złożył w ręce 
prezydenta przepisaną służbową przysięgę.

Subwencya dla Muzeum Narodowego. W y­
dział krajowy postanowił przedłożyć Sejmowi wnio­
sek o udzielenie Mnzen m Narodowemu w Krakowie 
subwencyi jednorazowej w wysokości 30 .000 koron 
na reorganizacyę i rozszerzenie, jakoteż 2 .000 kor. 
na odnowienie znajdujących się tam starych obra­
zów ruskich, które są prawie zupełnie zniszczone.

Ostrzeżenie. Miody człowiek, mieniący się synem 
ś. p. Lucyana T a t o m  i r a,  uwija się po Krako 
wie i przedstawia się jako współpracownik „Nowej 
Reformy" — narażając z tego tytułn różnych lu­
dzi na przykre straty. Ostrzegamy więc, że pap teu 
nigdy w żadnym stosunku z wydawnictwem nasze­
go pisma nie zostawał, i jedynie wczoraj zjawił się 
w redakcyl naszej, ofiarająe jej swoje usługi, któ 
rych nie przyjęto

Z Tow. „0 własnych si.ach" piszą tatr.: Biu­
ro Towarzystwa obrony polskiego przemyśla 1 han­
dlu „O własnych siłach" przeniesione zostało do 
lokalu (magazyn fabryki) p. Józefa Góreckiego, 
Rynek gł. 1. 6, I p. Godziny urzędowe od 5 — 7 
po połnaniu oprócz świąt I niedziel.

Posiedzenie Towarzystwa pedagogicznego od
było się wczoraj po południu w sali Rady miasta 
przy udziale kilkudziesięciu członków. Obradom prze­
wodniczył prof. Bolesław Ulanowski. Po długiej 
dyskusyl nad sprawami Towarzystwa i losem nau­
czycieli, przyjęto w n iosą  p. Wojtygi, by petycya- 
ml ao Sejmu naur siat ~o s t a r a ł o  h-j o podwyższe­
ni płac dotychezasow*

Egzamin dojrzałości odbył się w semlnaryuin 
nauczycielskiein żensklem w Krakowie w dniach od 
15 do 27 z. m. Świadectwa dojrzałości otrzymały: 
Benrotb Janina, Bilińska Anna, Btachocińska Lu­
dwika, ChraielaKÓwna Stefania (z odzn.), Damazkó- 
wna Stanisława, Dziubandowska Honorata (z odzn.), 
Friedberg Anna (z odz.), Gabrysiówna Z:>fm (* °dz ), 
Jarecka Emilia, Jetlówna Henryka, Kaliszówna Fe- 
licya, Karmańska Wanda, Klebert Helena, Kloiber 
Amalia, Kloskówna Bronisława, Kotarska Marya, 
Krajewska Zofia, Krężołkówna Eugenia, Lankou ó- 
wna Teresa, Lewakówna Antonina, Matubikówna He­
lena (z odzn.), Mazurówna Marya (z odzn), Micha- 
likówna Adamina (z odzn j, Miehoniówna Melania 
(z odzn), Mcsiatówna Sydonia (z odzn,), Nawrocka 
Marya (z odzn.), Nowakówna Matylda (z  odzn.), P i­
sarska Bronisława, Planpertówna Zofia (z odzn,), 
Pnkówna Marya, Rudnicka Barbara (z odzn.), Rze- 
szódko Leokadya (z odzn.), Sadowska Marya, Scheu- 
rich Marya, Schnitzel Klementyna (z odzn.), Skwar- 
czek Wanda, Srokowska Wanda (z odzn.), Surowie- 
cka Marya (z odzn.), Swiątkówna Anna, Szajdzicka 
Engenia, Tarchalsks, Janina, Tułasiewiez Jadwiga, 
Wadolna Władysława (z odzn.), Weinberg Sabina, 
Wiśniowska Helena, Zawadzińska Władysława, Zem- 
brzycka Ludwika. — Prywatystki Ropcasówna Jó­
zefa, Burzyńska Elżbieta. Cyankiewicz Bolesława, 
Dobrzańska Kazimiera, Glnzińsza Zoria, Kretschme­
rów/na Aleksandra, Kwaśnicka Marya, Loefler Lau­
ra, Wąsikiewicz Eugenia, Wielowiejska Marya.

Wieczór hypnotyczny. W teatrzyku Rozmaito­
ści w parku krakowskim gromadzi od kilku dui 
tłumy publiczności popis spirytystyczne nypnoty- 
czny p. G. Renaua. Byliśmy świadkami tych pro- 
dake-yj 1 przyznać musimy, że są one istotnie bar­
dzo zajmn;,ąoe. Dla osób nieznającycb istoty zja­
wisk medyumicznych 1 stanu katalepsyi, wywołanego 
bypnozą, doświadczenia czynione na szeregu osób 
wybranych z grona publiczności prze„ p. Renano, 
mogły wydać się wprost zadziwiającemu Wybiaw- 
szy sobie grono młodych przeważnie ludzi jako 
medya i wypróbowawszy odpowiednio ich „odpor­
ność", p, Renau dotyka np. kolejno głowy ich pła­
ską dłonią 1 w mgnieniu oka usypia. Z tak nśpio- 
nemi osobami, przerywając co chwilę stan ekstazy 
„obudzeniem" osoomka, każe swemn medynm stać, 
siedzieć, podnosić ręce, chodzić, liczyć itp., odbie­
rając m t w zupełności swobodę działania, a pod 
dając ślepo pod swe rozaazy. W ielce zaciekawia- 
jąceml były doświadczenia z szklanką piwa, którą 
medynm rozkaz wypijało do połowy, nie mogąc 
Dod wpływom hypnozy odjąć sztciankl od ust, jak 
niemniej suggestye, że dany osobnik je3t baronem, 
podróżuje po morzu, wyławia dziecię tonące z fa' 
morskich i karmi je flaszka. Dzieckiem była oczy­
wiście serweta, a flaszką łyżka drewniana.

Z zapartym odaecham śledziła publiczność prze­
biegu tego niezwykłego seansu, nsiłując napróżno 
dociec zagadki zjawisk duchowych, których nauka 
nie zdołała jeszcze należycie wyświetlić.

Z Sali sądowej Przed trzema miesiącami dono­
siliśmy w kronice naszego pisma o stiasznym wy­
padku, jaki wydarzył się w Bolęcinie koło Sierszy.

żowyeh podczas wielkanocnych uroczystości, proch 
eksplodował, czego następstwem był pożar domu 1 
śmierć z poparzenia 6 osób: żony i pięciorga dzie­
ci jego. Z jakiej przyczyny nastąpił wyboch, Kur­
dziel nie mógł sobie wytłomaczyć, gdyż, jatc twier- 
aził, nie palił ani fajki, ani papierosa.*

Tymczasem w toku dochodzenia sądowego okaza­
ło się, że Kurdziel wobec świadków Ludwika Pta- 
szkiewicza 1 Andrzej i Bogusza wyznał, że kiedy 
przesypywał proch z worsa palił papierosa i że 
wówczas iskra z papierosa, czy też żarzący się po­
piół padł na proch i spowodował eksplozyę. Zezna­
nie to poparł? także Maryanna Kurdzielowa zaraz 
po wypadku, twierdząc, że proch zapalił się od pa­
pierosa, który mąż jej palił w chwili przesypywa­
nia prochu na naboje.

Knrdziel oskarżony o występek przeciw bezpie 
czeńBtwn życia, przyznał się wczoraj przed trybu­
nałem do swej lekkomyślności. W obec tego na 
wniosek zastępcy prounratora d ia  Gaislcra trybunał 
nznał Kurdziela winnym tego występku i 3kazał 
go na jeden miesiąc ścisłego a iesztu , obostizonego  
postem co tydzień.

Kuraziel wyrok przyjął, a trybunał odoycie ka­
ry odroczył ma na 6 tygodni.

Zjazd do kopalń wielickicn. Przypominamy, że 
w sobotę 4  b. m, odbędz’6 się zjazd do kopalń wie­
lickich, urządzony staraniem komitetn wystawy fo- ■ 
tograficzuej. Bilety pozostałe można nabywać w 
handlu Fischera (Kraków A-B), lub na miejscu w 
dzień zjazdu.

W Prokocim ie i Krzyszkow lcach Z okazyt z a ­

mknięcia rokn szkolnego dziatwa została obdarowa­
na pięknemi upominkami, ofiarowauemi przez p. Era­
zma Jerzmanowskiego.

Zakopane, 28 czerwca. (Koresp. „N. Reformy"). 
Deszcz w Krakowie, deszcz jeszcze simie; szy w 
górach. Dziś w niedzielę wypogodziło się po kiitu  
dniach przykrej słoty, a „oarometry" gótalskie tj. 
wnioskowania z układania się mgły, wskaznją na 
pogodę. Ostatnie to dni sezonn martwego. Szkoły 
zsmknięte, to też napływ spodziewany jest z ka 
żdym dniem silniejszy. Pociągi nadchodzące codzień 
wyrzucają tłumy paBażorów. Wygląd Zatopanego 
dia tycn, co nie byli ze dwa lata tutaj, przedsta­
wia się nrder dodatnio. Przybyły bardzo dobre 
chodniki na ulicy Jagiellońskiej, Krupówkach i 
wieie innych w bocznych ulicach zbudowano, cały 
szereg lutarń, na razie oświeconych naftą, a w bli­
skiej przyszłości wyczekujących elektryczności, stoi 
wzdłaż spadzistych gościńców, świadcząc o powol­
nej emancypacyi uroczego uzdrowiska ze stanu za­
niedbanego do europejskiej kultury. W iele budyn­
ków nowych, nieraz pięknych, potok główny ujęty 
w kamienne łożysko 1 odaający swoje rozlewne 
niegdyś brzegi pod oulwary, skąd na przestrzeni 
od Starej Polany kn Przecznicy będzie roztacza1 
się najcudowniejszy widok na to nieśmiertelne pię­
kno, które płynie z widniejących nad nami szczy­
tów.

Kolej, o której złym wpływie na stan zdrowo­
tności Zakopanego tyle się mówiło, zdaje się pra 
wie nie istnieć, tak, że bliżej nawet stacyi poło­
żone budynki absolutne nic nie utraciły ze swej 
leczniczej wartości. Pociąg, przychodzący z Krano­
wa o godz. 4  minut 5 po południu, odjeżdża o go­
dzinę później z powrotem, podobnie nocny pociąg, 
przychodzący o 7 rano, wraca e godz. 9 do Kra­
kowa, — pozatem cisza bezwzględna, ani dymu, 
ani swistu. To znaczy bardzo wiele. , 1 K,

Zegar wieżowy P iszą nam z Oświęeima: Dia  
Oświęoima dostawilu krajowa fabryka Zegarów v*ie- 
żowyeh Michała Mięsowicza z K io sn a , własnego  
wyrobu większy zegar na w ieżę kościoła parafial­
nego w Oświęcimie. W skutek znacznej wysoaoaci 
w ieży ustawienie zegarn wymagam prawdziwego 
kunsztu, z którego p. Mięsowicz wywiązał się zna 
Koniicie ku zupełnemu z a d o w o le n iu  gminy.

ś m i a ł a .
Doroczny zjazd rady Muzeum Narodowego 

polskiego w Rapperswylu odbędzie się w R ipptrs- 
wylu 4, 5 i 6 sierpnia b. r.

Proces O szpiegostwo. Jak wiadomo, został w 
marcu b. r. były komisarz krajowej dyrekcyi skar 
ou we Lwowie, dr Osoliński pod zarzutem szpiego­
stw a na rzecz R osvi uwięziony i odstawiony do 
sądu krajowego w W iedniu, gdzie przeprowauzono 
śledztwo. Obecnie donoBzą z W iednia, że śledztwo  
zostało już nkończone 1 że w srótce aKt oskarżenia 
zostanie zredagowany. Jeżeli nie zostaną podnie­
sione zarznty, proces przed trybunałem orzekają­
cym rozpocznie się jeszcze w lecie b. r

Za fałszerstw o monety skazani zostali w W ar­
szawie: Roman Mańkowski na 4  lata, Kslęski na 
4 lata, Eoch na 2 lata 8 miesięcy ciężkich robót 
i wszystkich na dożywotnie osiedlenie na Syberyl

Banki i p rasa w Berlinie. Podczas toczącego się 
obecnie procesu przeciw „Bankowi pomorakiemr" w 
Berlinie w yszły na jaw szczegóły, Które poruszyły całą 
prasę niemiecką. W spisie rozmaitych pozycyi zna­
lazł sąd pozyeyę: „Berliński klub prasy —  25.206  
marek". Oskarżeni urzędnicj Banku pomoisklego, 
wyjaśniając tę p o zy ey ę , o św iadczyli, ze aw o.a  
25.2U6 marek została „Berlińskiem u klubowi pra­
sy" wręczona jako pożyczka bezprocentowa, którą 
klub ów miał zwrócić w nieokreślonym bliżej tei 
minie, mianowicie „gdy mu na to pozwolą je^o ma­
jątkowo stosuiiKi". Oskarżony Romeiek dodał uwa­
gę, że wydatek ten został uczyniony w interosie 
banku Dziennikarz Gehlsen wystąpił z ostremi za 
rzutami przeciwko Dankowi, Który skutkiem tego  
skwapliwie pochwycił sposobność, ażeby za poś-e- 
dnictwem „BerlińsiUego kloba prasy" wejść w sty ­
czność z dziennikami, Romeiek także zaznaczył, że 
owa kwota nie miała być darowizną. P isz e s  kluba 
Ludwik Fulaa w liście do piokurators stanowcze 
zastrzegł się przeciwko temu, jakODy „klub prasy" 
przyjął pożyczkę w ceiach, określonych przez Ro 
meicKa. Po odczytaniu tego listu  rzekł Romeiek

P. Fałda nie mógł chyba przypuścić, ażeby bank 
panom z klubu prasy miał dawać 25 tysięcy ma 
rek dla ich pięknych oczu. Daliśmy pieniądze w in 
teresie banku, w aktacb musi znajdować się list i 
podziękowaniem od Sudermanna, a teraz p. Fuldi 
udaje oDrażonego."

Z powoda tego epizoda procesowego zakotłowali 
w prasie berlińskiej, która żąda wyjaśnienia te 
sprawy. „Local-Anzoiger", omawiając owo internie* 
zo, powiada, że „Berliński klub prasy" nie jee 
przedstawicielem dziennikarstwa berlińskiego i ż 
do klnbn naióżą także niedzienukarze. Podczs

Oto z powodu nieostrożności włościanina Tomasza 
Kurdziela, który robił naboje do strzałów możdzie-

piocesu nikt nie czynił zarzutów całej prasie bei 
lińskiej, ale część jej musi chyba być wmieszsn 
do sprawy owych 25 tysięcy marek. Wszak rade 
sądowy PaukBch stwierdził, że od czasu do ezac
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z kftBy b-anki płynny do kieszeni berlidaklctr dzien­
nikarzy noty tysiąc-markowe.

Niemiecki uniw ersytet w Poznaniu. W spra­
wie zawożenia uniwersytetu niemieckiego albo aka­
demii w Poznania odbyła się tam w piątek pod 
przewodnictwem naczelnego prezydenta Waldowa 
konfereneya, w której oprócz dyrektorów wyższych 
zakfa .lów naukowych wziął udział tajny wyższy 
raduu rządowy Schmidt * ministorst >ya oświaty. — 
Otwarcie akademii ma nastąpić 1 października. Jej 
zadauibm będzie urządzanie kursów ćwiczeń dla 
aalsnego kształcenia fachowego, kurków, dotyczą­
cych ogóiuego wykształcenia, oraz akademickich kur­
sów popularnych z filozofii, niemieckiej literatury, 
filologii francuskiej 1 angielskiej, historyi, ekonomii 
społeczne], nauk przyrodniczych I sztnk pięknych. 
Przy akademii będą ustanowieni rektor, dwóch pro­
fesorów etatowych i szereg sił nauczycielskich w 
urzędzie poDooznym. Prawdopodobnie będą też wy­
kłady medyczne i prawnicze. Hektorem będzie pro 
tenor dr Eugeniusz Kiihnemann, dotychczasowy pro­
fesor nadzwyczajny przy uniwersytecie w MarburJ 
go a od niedawna w Bonn.

Wyścig automobilów Odbędzie 8iQ w Anglii,
w miejscowości Ballyshannon. Cała prasa angielska 
podniosła protest przeciwko tym wyścigom Drogę 
Yfyścigową na przestrzeni 100 mil angleisklch (1 
mila angielska =  1.523 metrów, czy 11 l 1/* ki'0' 
metr.a) obsadzą pollcy&nci w liczbie 3.000.

Rekiny W Adryatyku Kapitan portowy w Trye- 
ście ogłaBia, że kilka osób widziało w ubiegłyns 
tygodnin na wybrzbżn w Barcoia rekina. Onegdaj 
w Wbwnętrznym porcie Tryestu zjawił się rbkln, 
mający 2 metry dingoścl.

Katastrofy kolejowe, z Madrytu donoszą, że 
wy.iany do Sau Asenclo dla zbadania przyczyn 
kat-*,strofy dyrektor generalny budownictwa stwier­
dził. że linia kole! z Bilbao do Saragoss? znajduje 
się w bardzo złym stanie. Skutkiem tego wysłał 
rząd na miejsce sędziego śledczego, który zbada, 
o ile jest winnym zarząd kolei. W odu lzbaeb 
parlamentn wniesione zostały interpelacye w tej 
sprawie. Zwłoki, rozkładające się szybko skutkiem 
upałów, wydają straszną w oń , ale zamierzonego 
spaiema ich władzo nie mogą dokonać, rodziny 
bowiem ofiar sprzeciwiają się tem u, ażeby im nie 
zostało udaremnione stwierdzenie tożsamości ofiar. 
Dotychczas wydobyto 42 trnpy 1 69 rannych zpod 
gruzów pociąga, a prawdopodobnie jeszcze 50 ofiar 
znajduje się pod wozami i w rzece.

W  Brukseli, na przedmieściu Schaerbeck, pociąg 
osobowy, który przybył z ADtworpil , zderzył się 
ze stojącym na stacyi pociągiem Kilka wozów zo­
stało zgruchotanych, a 20 osób odniosło rany

Wybuch W kopalni, w  Hannie, w stanie Wyo- 
ming, powstał skntkiem wybuchu, pożar w kopalni 
węgla, w kióroj pracowało 200  roootników. Z po­
wodu gazów i dyma ratanek jest nadzwyczajnie 
utrudniony. Wydobyto dotychczas 48 zwłok.

Składki. Dla Tow. „Szkoły indowej- złożyli: L. M. 2 
K i  -u h

R epsrtoar Teatru  miejskiego.
W sobotę: , Lohengrir- Wagnera (drugi występ Al. 

Bandrowskii go
W niedzielę- „Eugeniusz Onegin .

Z kalendarz*. W piątek 3 lipca: Anatola i hcliodora 
bb. ww.; w aobotę 4 lipca Józefa Kalasantego i Tlid&- 
ryka b. w.; w niedzielę 5 łipoa: Krwf P. J., knton

Wfolińd słońca 8-go lipoa o „ mimie 3 minut 38 
zaobod o IsiniD V uunui 42, ufuydoł ooi» godsiu 18
iMhst 11.

Z krakowskiego oDasrwatoryuBL. 1'nla i-go pca po 
południ, dość pogodnie; termometr doszedł od 122 du 

9 9 O.; barometr szedł w górę.
Dnia 2 lipca o godzinie 7 rano i tau barometr: 749 o 

mm. termometru 14*6 C., wiatr połndniowo-zaohodni.
Pri erowiednia: ciepło, pogoda.

Kasper Ciołkosz w r. w Tarnowie, Włodzimierz Dy- 
kij w g. r. w Przemyślu, Gerard Feliński w r. w 
Stanisławowie, Jakób Filipek w r. w Krośnia, dr 
Adam Gerstman w g. Fr. J. we Lwowie, dr Kazi­
mierz Gorzycki w g. w Brzeżanaeh, dr Miebał J a ­
nik w g. w Wadowicach, Teofil Klima w g. w W a­
dowicach, Władysław Kotuski w g. w Stryju, Eu­
geniusz Kozakiewicz w gimn. ruskiem w Kołomyi, 
Stanisław Leonhardt w g. w Nowym Sączu, Jan 
Magiera w g. w Nowym Sącza, dr Jerzy Milato 
wic* w gimn. polskiem w Tarnopolu, Stefan Mora­
wiec,ki w g. w Tarnowie, Franciszek Mrozicki w r. 
w Tarnopolu. Alojzy Nalepa w g. w Bochni, Fran­
ciszek Nowicki w r. w Stanisławowie, Ryszard Or- 
dyński w gimn. w Bochni, Wiktor Osiecki w g. w 
Stryjn, Franciszek Paczosa w g. w Jaśle, Tadeusz 
Pelczarski w g. w Stanisławowie, Franciszek Po- 
mietło w r. w Stanisławowie, Józef Prystópski w 
g. w Rzeszowie, Jan Pieszkowski w g. w Brodach. 
Jan Suchanek w r. w Tarnopolu, dr Zygmunt Szy­
mański w r. w Stanisławowie, Jan Witek w g. w 
Drohobyczu, Andrzej Wonduś w g, w Stanisławo­
wie, Bar. Wynar w g. w Bnczaczn, Józef Wyro- 
bek w g. w Dębicy.

P r o w i z o r y c z n y m i  n a n c z y c i e l a m i  za­
mianowani suplenei; Leopold Schlrmhock w gimn. 
w Dębicy, dr Tadeusz Sinko w gimnazyum w Pod­
górza.

N a u c z y c i e l a m i  r e i i g i i  zamianowani: ks. 
Jan Cbmielnikowski w gimnazyum w Rzeszowie, 
ks. BłateJ Kotfis w glmnazynm w Dembicy, ks. dr 
Adam Podwiń w II realnej w Krakowie, ks. dr P a­
weł Rawski w realnej w Krośnie.

t t i a m i M i  D a n in ę ,  l i le ra c t ie  i a rty styczne .
— Na zlot „Sokotow 11 przygotowała cała nie­

mal prasa lwowska uroczyste numery powitalne, 
które są piękną pamiątką IY go lwowskiego zlotn. 
Najokazalej wystąpił „Dziennik Polski11, poświęca­
jąc cały nnmer niedzielny uroczystości zlotowej.—  
Na froncie dziennika widnieje symboliczny rysunek 
wyobrażający pochód „Sokołów", prowadzonych 
przez dneha wolności. Rycinę tę objaśnia piękny 
wiersz powitalny L. G. Dziubińskiego , po którym 
następuje sierog artykułów okolicznościowych i a- 
ktuainycb, ozdobionych ilnstracyami I tak p. A. 
Krajewski przypomina pierwsze początki „Sokoła- 
lwowskiego w dawnym pałacu Heohta (rycina), 
sylwetki pierwszych prezesów dra Józefa Millerta 
i Jana Dobrzańskiego (portrety), p. Kołakowski 
omawia zloty Sokolstwa polskiego, znajdujemy da­
lej wizerunek boiska zlotowego, portrety T. Roma- 
nowicza, dra Krówczyńsklego, dra Czarnika i t. d. 
Całości dopełnia kilka zręcznych wierszy.

„Knryer Lwowski- zamieścił również w nume­
rze niedzielnym szereg pięknych artykułów okoli­
cznościowych , (poprzedzonych wierszem powitalnym 
St. Kossowskiego, a nadto poświęcił cały swój do­
datek „Tydzień- artykułom o Sokolstwie Treść 
tego Numeru „Tygodnia- jest następująca: „Dwa
zloty- przez F. Jaworskiego; „Pierwsi piouierowie 
idei- , życiorysy dwóch pierwszych .prezesów „So­
koła- lwowskiego, dra Millereta i Jana Dobrzań­
skiego; „U kolebki zokolej- ; „Nowe boisko „So­
koła- ; „Cyfrowy rozwój Hokolstwa w Galicyi i 
Wielkopolace- ; Notatki. Zeszyt zdobią liczne illu- 
stracye.

Z krakowakich pi»m bardzo łaany numer pa­
miątkowy, poświęcony zlotowi sokolemu,, wydała 
„llustiaoya Polska- . '

Mianowania nanozyclols&to w szkołach 
średnich-

Gbsarz zamianował profebora IV gimnazyum we 
L w ow ie, Edwarda Schirmers., dyrektoren gimna- 
syn n w Brodach. — Minister oświaty nada* opró­
żnione posady nauczycielskie w szkołach średnich: 
Andrzejowi Aliśkiewiczowi z gimnazyum Franciszka 
Józefa we Lwowie w gimnazyum w Dembicy, Grze­
gorzowi Bobin z gimnazyum w Brzeżanacn w gi- 
mniasynm w Brodach, Zygmuntowi Cydie w gimn. 
Fr. Toiefa we Lwowie, Arseninszowi Dorożyńskiemn 
z gimn w Tarnopolu w gimnazyum w Przemyślu, 
drowi Józefowi Flach owi we Lwowie w szkole 
realnej I w Krakowie, Aleksandrowi Frączkiewi- 
czowi z gimr. Franciszka Józefa we Lwowie w VI 
gimnazyum we Lwowie, Bronisławowi Goborstowi 
z gimnazynm w Stanisławowie w gimnazyum VI 
we Lwowie, Aleksandrowi Jaworskiemu ze szkoły 
realnej w Stanisławowie w II szkole realnej w Kra- 
_ i-ie Tanowi Pietruszewskiemu w gimnazynm Fr. 
fóz6la t. e Lwowie, Bronisławowi Kąsinowskicmn 
w i?im jazynm II we Lwowie, Włodzimierzowi Krni- 
cikiewiczowi w gimnazynm w CzerniowcacU, Hen­
rykowi Kopii w gimnazynm Franciszka Józefa we 
Lwowie, Stanisławowi Koprowlczowi w IV gimn. 
w Krakowie, Ignaci mr Rorcylowi w gimnazynm 
w Podgórzu, Józefowi Kretowb.zowi w gimnazyum 
pisk iem  w Tarnopolu, Janowi Knblińskiemn w gi- 
niiit.iyam św. Anny w Krakowie, Władysławowi 
Kuiib rskiemu w gimnazyum IV w« Lwowie, drowi 
dichałowl Knrysiowi w gimnazynm [V we Lwowie, 

Celestynowi Lachowskiemu w gimnazynm VI w» 
Iw  iwie, drowi Włodzimierzowi L iwickiemu w gi­
mnazjum V w Lwowie, Tad. Jszowi Łopuszańskie- 
mn w II szkole realne, w Krakowie, J iz® °w & 
dejowi w szkoie realnej we Lwowie. Stan awow 
Paidyakowi w gimnazyum św Anny w Kra o Wie, 
T -deuszowi Pazdanowst iemu w II szkole rea nej 
w Krakowie, TaaeUBzowi Pini w gimnazyum I ranc. 
Jozefa we Lwowie, Józefowi Plzlo w II szkoie re­
alnej w Krakowie, Arturowi Rafałowskiemn w I 
szkole realnej w Krakowie, Konradowi Khfałow- 
skiemn w gimnazynm Franciszka Józefa we Lwowie, 
Rudolfowi Schiechterowi w gimnazynm Franciszka 
Jóre‘ » we L\yovyIe, Stanisławowi Bobińskiemu w II 

zkole T M hgL ** Rrakowie, Karolowi Stochowi 
w TV gim aazj^ i w Krakowie , Ignacemu Steinowi 
w gimnazynm św. Anny w Krakowie, Włodzimie­
rze »ci I iriewsk.emn w gimnazynm w Stanisławowie, 
Wincentemu Tyranowi w gimnazynm w Nowym 
Sączu, Władysławowi Wawlkowsk.emu w gimnazyum 

we Lwowie, Andrzejowi Wasniowskiemu w gi- 
mi.azynm w Jasio, drowi Konstantemu Wojciechow- 
sk-m u ", gimnazynm VI we Lwowie.

* z e e * y w i s t y m i  n a u c z y c i e l a m i  zamia 
noeanl prowizoryczni: Steian Brableo w g. w Bo- 
in..I, Cypryan Chotjnlewskl w gimn w Jarosławia,

Dział ekonomiczny.
Przemysł krajowy. Na prośbę właściciela fa­

bryki „kawy zarowia- w Podgórzu polecił Wydział 
krajowy dyrekeyom szpitali, aby ten artykuł spo­
żywczy z labryki tej sprowadzały i robiły doświad­
czenia, o ile zastąpić może kawę.

Podatek zarobkowy. Dyrekoya skarbu wyzna­
czyła termin do przedkładania deklaracyj do po­
wszechnego podatku zarobkowego na okres wymia­
rowy 1904 /5  od 10 lipca do 10 sierpnia 1903.

0 Kółka rolnicze. Zgromadzenie powiatowe de­
legatów Kółek rolniczych odbyło się w dniu 26
czerwca b. r. w sali Rady powiatowej w Krako­
wie pod przewodnictwem p. Jana Skirnńskiego, ju­
ko prezesa powiatowego zarządu. Po zagajeniu i 
przyjęciu sprawozdania z czynności zarządu prze­
prowadzono obszerną dysknsyę nad tom , w jakim 
kierunku i jakimi BDosobami należałoby w powiecie 
krakowskim popierać rozwój Kółek rolniczych. Na­
stępnie na Radę ogólną Towarzystwa w Jaśle wy­
brano delegatów pp.: Antoniego Cepucha z Brono­
wie Wielkich, Michała Gnutkiewicza z Ton , Kazi­
mierza Lipiarza z Mnikcwa i Franciszka Wójcika 
z Wyciąż. Z kolei przeprowadzono wybór członków 
do zarząd a powiatowego na nowe trzechlecie. W y­
brano pp.: dra Stanisława Golińskiego, Ludwika 
Szafrańskiego , Lucyana Rydla, Włodzimierza T et­
majera , Franciszka Wójcika i Andrzeja Myszala.

W końca dr S. Stafiej streścił i omówił obowią­
zujące od dnia 1 kwietnia b. r. ustawy agrarne, 
a przede wszy sialem ustawę o somasacyi. Referent 
zakończył życzeniem, ażeby Kółka rolnicze specyal- 
nie zajęły się sprawą komasaeyi 1 podziało, wzgię 
dnie uregulowanja grantów wspólnie użytkowanych 
w myśl nowycb ustaw, ażeby na zgromadzeniach 
omawiano te ustawy i aby zachęeauo Bię wzaje­
mnie celem nakłaniania do zgłoszenia Bię o koma 
sacyę potrzebnej połowy właścicieli gruntów w ka- 
żdej tej gminie , w której są ku temu warunki, 

gromadzeni delegaci Kółek rolniczych okazywali 
ywe zainteresowanie się sprawą komasaeyi; inoże 

Więc pejdą za życzeniem referenta i będą jako in­
teligentni włościanie agitować w swych gminach 
za tem , aby wcześnie korzystano z tych nadzwy­
czajnie dla rolników doniosłych ustaw.

Nafliouy na wystawie ogrodniczej we Lwowie 
rozdano onegdaj, Najwięcej odznaczono firmę Star- 
cka, której kwiaty wazonowe i palmy bndziły ogoi- 
ny podziw, dyplom nonorowy otrzymała krajowa 
B zkoła ogrodnicza w Tarnowie i Mik. Woliński we 
Lwowie, dyplom uznania Józef SzychowbkI we Lwo­
wie, zakład sierot w Drohowyżn i Miecz. Jankow­
ski, wielki medai złoty K. Płotkowski i szkółai 
miejskie we Lwowie, mały medal złoty Honorata Ka- 
laszkiewiczowa, Janina Dydyńska, Karolina Ullman 
itd. Ogółem rozdano 35 nagród.

Przy losów Czerwonego Krzyża głó­
wna wygrana 40 .000  koron padła na seryę 10.475  
nr. 22. Przy ciągnieniu wiedeńsidch losów komu­
nalnych główna wygrana 400 .000  koron padła na 
seryę 1327 nr. 64, druga wygr»ua 40 .000  koron 
na seryę 2475 nr. 69.

Budaposzt, 2-go lipca. Pszenice na październik 7*11 
do 7'1‘.\ Zyto na październik 6*02 do b 03. Owies na 
październik 525  do 5-26. Kukurydza na lipiec 6*11 do 
612. Kukurydza na sierpień 6*24 do 6 25. Kukurydza 
na maj 1904 r. 524  do 6*25. Rzepak na sierpień f l ’65 
do 11-75.

Usposobienie mierne, chęć kupna ograniczona, oierty 
słabe; pogoda piękna.

K r o n ik a  lw o w s k a .
Lwów, 2 lipca.

Z zakładu dla ociemniałych. Odbyła się tutaj 
w nowym gmachu, obok parka Kilińskiego, rzewna 
uroczystość zakończenia roki. szkolnego w zakła­
dzie dla ociemniałych. Zakład oparty jest na sub­
wencjach kraju, miasta i dobroczynności pnblicznej, 
a fundusze zakłada są za szczupłe, aby podołać 
liczbie zgłaszających się o przyjęcie. Liczba wy­
chowanków wynosi 50, z tego 30 chłopców a 20  
dziewcząt. Przychód w roku 1902 wynosił 5 0 .154  
koron 40  halerzy, wydatki zaś 49 .910  cron 10  
halerzy.

Na uroczysty akt zakończania rokn przybyła 
liczna publiczność, Między innymi obecnym był na 
popisie dyrektor zakładu, ks. Jerzy Czartoryski 
z żoną i córką, b namiestnik Morawy Loebei, wice­
prezydent Rady szkolnej krajowej di Płażek, radca 
Dembowski, radca dworu Twardowski, radea dr 
Ekielski (członek dyrekcyi zakłada) , prezydont m . 
dr Małachowski, radca Szymanowski i w. i. Po 
przedłożenia obecnym wzorów pism , wykonanych 
przez wychowanków systemu szpilkowego Brailla 
(punktowe), Hebolda (zapomocą ołówka i deszczutki 
z rowkiem), egzaminowali kierownik zakłada p. Jon- 
gan i nauczyciel p. Feliks Ciszecki wychowanków 
z przedmiotów szkolnych. Odpowiedzi uczniów 
świadczyły, że nauczyciele nie szczędzą pracy I 
trudu. Następnie odbył się popis instrnmentaloo-wo- 
kalny, który wypadł świetnie. — Na zakończenia 
obecni zwiedzili wystawę robót, których nauki 
udziela p. Majówna. W yioby dziewcząt są to prze­
ważnie roboty szydełkowe i drutowe, jak kaftaniki, 
bluzki, czapeczki, torebki, a wykonane tak wzoro­
wo, te nie chce Bię wierzyć, że wykonały je dzieci 
ślepe.

Ohłopey ćwiczą się znów w koszykarstwie, który 
to dział od lat 6 prowadzi p. Ledwina. Kosze na 
kwiaty, wazonki, kosze na papier i na inne przed­
mioty z łoziny i pieeionki szuwarowej wykonają 
wychowankowie, Bposobiąc się w zakładzie na przy­
szłych koszykarzy.

Przykry wypadek zdarzył się w poniedziałek 
w nocy, podczas wyjazdu Sokołów krakowakich ze 
Lwowa na stacyi Zimna Woda. Oto jeden z Soko­
łów, przechodząc z watronn do wagonu, w chwili, 
gdy pociąg był w ruchu, poślizgnął się i upadł ua 
ziemię, tak jednak szczęśliwie, że nie dostał się 
pod koła pociągu, a tylko potłukł się bardzo silnie. 
Skutkiem tego wypadku kursowała wczoraj po Lwo­
wie pogłoska, że pewien Sokół zginął pod kołami 
pociągu.

Z Tow. łowieckiego. W  gmachu kraj. dyrekcyi 
skarbu we Lwowie odbyło się wczoraj rano walne 
zgromadzenie galic Tow. ł o w i e c k i e g o  pod 
przewodnictwem prezesa hr. Stanisława Stadnickie­
go. Po przyjęciu sprawozdania z czynności za rok 
ubiegły i sprawozdania kasowegu uchwalono preli­
minarz na rok następny i udzielono wydziałowi ab- 
somtorynm z czynności i r&cbunków. Następnie wy­
głosił prof dr Mazurek odczyt c> '„prawie ciągu 
ptaków 1 spostrzeżeń urnltologiesuycli, poczem hr. 
Stanisław M ycieLil postawił jednomyślnie przyjęty 
następujący wniosek: Walne zgromadzenie uchwala: 
1) Starania o podniesienie dochodu funduszu kraj. 
z kart łowieckich uważa walno zgromadzenie za 
rzecz pożyteczną dla celów łowiectwa krajowego; 
8) walne zgromadzenie wzywa wszystkich członków 
Towarzystwa, aby o podniesienie tego funduszu się 
starali.

Obłąkany Izaak Reich, który 12 czerwca rzucił 
się z laską na powóz cesarza aastryackiego, ma 
być napowrót sprowadzony do zakładu dla obł^ka 
nych w Kulparitowie. Tak rozporządził W ydział
krajowy.

Repertoar Teatru lwowskiego.
W piątek: „Doktor na raty“, wzór obyczajowy z ży­

cia żydowskiego w 3 akiach, napisany przez Ruklina i 
Erskiugo

Telfaficiii; i ieiifgDiciDs 
wiadomossi „ii. Reformy11

z dnia 2  lipca.

Lwów. M inister kolei zamianował starszego 
rew identa dyrekcyi stanisław owskiej, Józefa 
L u y  a ,  naczelnikiem oddziału handlowego tej 
dyrekcyi i zezwolił na zamianę miejsc służbo­
wych adjunklowi Władysławowi B o g u ń s k i e -  
m u  we Lwowie asystentowi Leonowi S aw - 
c z y ń s k i e m u  w Krakowie.

Ischl. Dziś przybyła tu arcyksiężna Marya 
W alery a z rodziną. Przyjazd cesarza spodzie­
wany tu jest wr niedzielę.

Kwota.
Wiedeń, „W iener Zeiiung" ogłasza: Cesarz 

wystosował do dra Koerbera pismo odręczne, 
oznaczające kwotę dla Austryl ua 66 
dla Węgier 3/* / / , .

Przesileni* ua Węgrzech.
Budapeszt. Wobec stanowiska, jakie zajęło 

stronnictwo niezawisłości, jest położenie nowe­
go gabinetu zawsze jeszcze niepewc.e a groźne. 
W ciągu bieżącego tygodnia dyskusya nad 
programem br. Khuena toczyć się będzio dalej, 
tak  że dopiero w p rzvszłym tygodniu sytuacya 
się wyjaśni a zarazem rozstrzygnie się los no­
wego rządu.

Dziś jeszcze trudno przewidzieć, czy będzie 
możliwy jak i układ z opozycyą lub nie. Orga­
na stronnictw a niezawisłości nie ukryw ają o- 
bawy, że rząd nie mając innej drogi wyjścia, 
rozwiąże Izbę poselską i rozpisze nowe wybo­
ry. Licząc się jnź z taką ewentualnością, o- 
strzegają odo rząd przed następstwami takiego 
kroku. Niektóre z nich piszą, że nowy parla­
ment wybrany w stanie e x  le x ,  u w a ż a ć  
b ę d z i e  z a  p i e r w s z e  s w e  z a d a n i e  o- 
g ł  o s z e n i e  z u p e ł n e j  n i e p o d l e g ł o ś c i  
W ę g i e r .

Kossuth uamyśli się.
Budapeszt. Kossuth nie cofnął swej rezygna-

cyi ze stanowiska prezesa stronnictwa, nieza­
wisłości. Deputacyi, k tóra go o to prosiła, o- 
świadczył, że odroczy jedynie definitywne u- 
stąpienie na kilka dni. Żąda jednakże, ażeby 
przez ten czas jego rezygnacya uchodziła za 
fa a t dokonany, ponieważ nie chce, aby na nie­
go spadła odpowiedzialność za to, co się stać 
może w tym czasie. Dwudziesto posłów ośw :ad- 
czyło, że stoją po jego stronie.

Z Sejmn węgierskiego.
Budapeszt Posiedzenie Sejmo rozpoczęło się 

wskutek narady gabinetowej dopiero po go­
dzinie 11 przed południem. Wpłynęio pismo 
odręczne w sprawie ustanowienia przez cesa­
rza kwoty w stosunku 333/49 : 6616/«  na czas 
od 1 lipca b. r. do 30 czerwca 1904. — Gdy 
wiceprezydent Daniel oddawał to pismo odrę­
czne sekretarzowi Izby do odczytania, zawo­
łał poseł R a t k a y  (stron. Kossutha): To jest 
sprzeczne z ustawą!

Gdy po przeczytaniu prezydent formalnie o- 
głosił, że piaino to przyjmuje się do wiadomo­
ści, powstaje na lewicy hałas i krzyki: „Oho! 
Skandal! To sprzeciwia się ustawie!-  „Nie 
przyjmujemy tego do wiadomości!- „Musimy 
poprzednio nad tem obradować!11

Prezydent zawiadamia wkońcu, że pismo to 
będzie poddane pod obraay.

Pos. R a t k a y  występuje przeciw temu że 
prezydent ogłosił przyjęcie pisma do wiadomo­
ści. K rytykuje postępowanie przy decyzyi w 
sprawie kwoty i zapytuje, na jakiej podsta­
wie korona wydała decyzyę, gdy sprawozuanie 
deputacyi kwotowej wpłynęło ao Izby dop.ero 
30 czerwca, a decyzya korony datowaną jest 
z d. 1 lipca. Decyzya ta  je s t więc sprzeczną 
z ustawą. (Oklask, ua lewicy).

Prezydent gabinetu K n u e n stwierdza, że 
postępowanie w sprawie kwoty w zupełności 
odpowiada ustawie. Deoutacya kwotowa skoń­
czyła swe obrady dopiero w takim terminie, 
że niemożliwera było załatwienie kwoty w p ar­
lamencie, zwłaszcza, g iy  tymczasem wybuchło 
przesilenie gabinetowe.

Nowy ban Chorwacyi.
Buoapeszt. Banem Chorwacyi mianowany zo­

stał “hrabia Pajacewicz. Nowy bau złoży przy­
sięgę w ręce cesarza w sobotę dnia 4 b. m.

Katastrofo pod Mont Blanc.
Genewa. Do gudzmy 10 przed południem nie 

nadeszły jeszcze żadne wiadomości co do sie­
dmiu studentów niemieckich, którzy zaginęli 
podczas wycieczki w rejonie Mont-Blanc. Bur­
mistrz Chamonni zatelegrafował do tutejszego 
Tow. alpejskiego, że wyrusza ekspedycya ra ­
tunkowa. Druga ekspedycya, złożona z 90 ln- 
dzi już przed południem wyruszyła.

Bułgarya a Turcya.
Konstantynopol. W  nocie ok rężn ej, w y sia n ej  

do gabinetów w Wiedniu, Petersburgu i P a­
ryżu, ż a l i  s i ę  r z ą d  b u ł g a r s k i  n a  w y ­
b r y k i  w o j s k  t n i e c k i c h  w M a c e d o n i i  
i ubolewa naa tem, że Turcya odrzuciła pro- 
nozycye Bułgaryi w sprawie uspokojenia lu­
dności macedońskiej. — Równocześnie zakłada 
rząd bułgarski protest przeciw nagromadzeniu 
wojsk na granicy bułgarskiej i zaznacza, że 
żadnej odpowiedzialności na sieme me bierze 
za możliwe z tego powodu kousekweneye. — 
Słychać, że Porta  wzmocnienie swych poste­
runków na granicy motywuje tem, że liczne 
bandy bułgarskie przekraczały granicę.

Sofia. Bułgarski minister wojny pułkownik 
Sawów oświadczył w rozmowie z redaktorem 
„W ieczernyji Poczty", że Bułgarya nigdy nie 
napadnie na Turcyą. Tak samo wykluczonem 
jest najście Turcyi na Bułgaryą. Ani jedna 
ani drugą strona nie pragnie, ażeby przez wy­
mordowanie dwustu tysięcy Turków i Bułga, 
rów powstało nowe miejsce dla „niemieckich 
kruków- .

Rosya gromadzi w o js k o  w  Azyl.
Kolonia. Do „Koeln. Zeitung- donoszą, że 

wielkie manewry rosyjskie, jakie w tym roku 
miały się odbyć w okoiicy Warszawy, zostały 
z tej przyczyny odroczone, ponieważ dwie bry­
gady mieszane z okręgu warszawskiego w ysła­
ne zostały na daleki wschód azyatycki „ceiem 
wypróbowania urządzeń transportow ych na ko­
le1 transsyberyjskiej- . W tyrasamym rzekomo 
celu wysłano tam także 120-ty pułk piechoty 
z Rostowa.

Tymczasem z Chm donoszą, że objawia się 
tam wielkie wrzenie przeciwko Rosyi. W rze­
nie to podsyca J a p o n i a .  Za jej staraniem 
usunięto z wpływowych stanowisk wszystkich 
chińskich dygnitarzy, którzy sprzyjali Rosyi. 
Z .Japonii też dowożą wielkie ilości broni do 
Chin, mianowicie południowych. Zdaje się więc, 
że wysłanie owych brygad do Azyi wschodniej 
ma zupełnie inny cel, niż tu  podany urzędo- 
wnie.

Zażegnane przesilenie.
(Telegramy „N. Reformy11 z 2 lipca).

Wiedeń. „N. W. T agb la tt- dowiaduje się, że 
cesarz zabawi w W iedniu tylko do soboty dn. 
4 b. m. Prawdopodobnie jednakże wróci z Ischlu 
przed końcem sierpnia. Jeśli wiadomość ta  po­
lega na prawdzie, w takim lazie przypuszczać 
można, że przesilenie rozstrzygnie się nie te­
raz, lecz dopiero w sierpniu.

Wiedeń. C e s a r z  p r z y j ą ł  d z i ś  dra K o e r­
b e r a  n a  a u d y e n c y i  o g o d z i n i e  1. — 
O rezultacie tej audyencyi do tej chwili nic 
jeszcze nie wiadomo.

Z urzędowego źródła.
Wiedeń. „Frem denblatt- omawia dziś austrya- 

ckie przesilenie i oświadcza, że gabinet dra 
Koerbera tylko z powodu zajść na W ęgrzech, 
szczególnie zaś z powodu sposobu cofnięcia 
przedłożenia wojskowego, zdecydował się na 
swój krok, przyczem należy uwzględnić, vże 
rząd przy przedłożeniu wojskowem zaangażo 
wał się wobec parlam entu austryackiego i że 
zajścia na W ęgrzech mogą mieć także wpływ 
na stosunki austryackie. Usiłowania SKtauania 
dymisyi gabinetu na inne powody zanadto stoją 
w sprzeczności z jawnemi faktami. — R o z­

strzygnięcie korony me długo da na siebie 
czekać.

KObrber zostaje.
Wiedeń. ,.N. F r. P resse- donosi Prezydent 

gabinetu dr Koerber był dziś o godzinie 1 na 
audyencyi u cesarza. Form alne załatwienie 
przesilenia odbywa się w tej chwili. Faktyczna 
decyzya zapadła już wczoraj. Cesarz nie przy 
ją ł urośby o dymisyę caiego gabinetu D r  
K o e r b e r  p o z o s t a j e  w i ę c  n a d a l  n a  
s t a n o w i s k u .  Wobec tego upada także kwe- 
stya dymisyi hr. W e l s e r s h e i m b a  i B oehm  
B a w e r k a .  Natomiast ustępuje m inister cze- 
sk. R e z e k ,  który stał się niemożliwym w g a - 
biuecie. Na innern miejscu pisze „N. F r  P res­
se11 p. t.: „ Z a k o ń c z e n i e  p r z e s : l e n i a - . 
Dzis-ajszą audyencyę dra Koerbera u cesarza 
można uważać za zakończenie przesilenia. Ce­
sarz, jak  słychać, n i e  p r z y j ą ł  dymisyi ga­
binetu, lecz wyraził życzenie, ażeby pozostał 
on nadal w urzędzie. N a t o m i a s t  d y m i s y a  
R e z e k a  j e s t  j u ż  f a k t e m  m e r y t o r y ­
c z n y m  („eine meritorische Thatsache- ). Ce 
sarz przyjmie osobno jego podanie o dym isję 
G abinet pozostanie więc na razie bez m .nistia 
rodaka dla Czech.

Dymisya Rezeka.
Wiedeń. Dziś wszystkie niemal pisma tu te j­

sze zaznaczają zgodnie, że jes t rzeczą więcej 
niż prawdopodobną, iż c e s a r z  t y m  r a z e m  
j e s z c z n  d y m i s y i  c a ł e g o  g a b i n e t u  
n i e  p r z y i m i e  Natomiast uważają oue d y- 
m i s y ę  m i n i s t r a  R e z e k a  z a  z u p e ł n i e  
p e w n ą .  Jeśli się głosy te  sprawdzą, w takim 
razir dr Rezek zniewolony będzie wnieść oso­
bną prośbę o dymisję.

Z kół posłów czeskich padają już groźby, że 
takie załatwienie przesUenia wywoła niebywałą 
jeszcze walkę jmiędzy Czechami a rządem. — 
Czes: w Izbie zajmą takie stanowisko, że dr 
Koemer n i e b ę ć z i e w o g ó l e  ś m i a ł  p o ­
k a z a ć  s i ę  w p a r l a m e n c i e .  Położenie, a 
zwłaszcza przesilenie, tylko się przez to zao­
strzy. W ykluczenie Rezeka z gabinetu zdoła 
przedłużyć żywot obecnego gabinetu co naj­
wyżej do wczesnej jesieni. Niechże dr Koer­
ber nie myśli, iżby mógł coś zdziałać b e z  
C z e c h ó w  lub p r z e c i w k o  n i m.  Tylko cud 
jaki może go jeszcze ocalić

Odpowiedzialny redaktor i wydawca:

Michał; Konopiński.

N  a  J D  J 2 S E  L U f C C
(A rtyk u ły  w tym  d zia le  n ie  pochodzę od 

&.i.aakeyi),

MAGAZYN WENECKI 
K r a k ó w ,  — S u k i e n n i c e  Ł. S.

(od strony pomnika Mickiewicza)
Poleca w wielkim wyborze:
Wyroby artystyczne srebrne. Biżnterye mo­

zaikowe i różne rzeczy pamiątkowe, oraz wiel­
ki wybór zabawek dziecięcych po cenach naj­
przystępniejszych.
1628 4 10 E. Kwaśniewska.

Dr JóŁtif Rrebner
o b ro ń ca  w Nj>rawa«‘li k a r n y c h

Kraków, ulica Poselska, L. 18, II piętro
1626 3 0

Dr Franciszek Dobija
b. długoletni lekarz w Bogaminie na Śiąsko au- 

stryackim, ordynuje w b. s.
w  M  £.< p y e n b a d z i e
Haus Regensburg naprzeciw Kreuzbrunn-Kolu- 

mnady. 1267 21 30
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Kursa tetegr&ficzne
Wił le* 2 lipcu Zamknięcie giełdy o g. 3 30.
Akoye aiłtryack iego  z a u r d i  kredytowego 66175 

Akoye węgiersi iego . v  ład. kr-jayuweg., 32- —. Akcy« 
angiobanau 274'50 Akoye GubnUanau 524 —. Akoyi 
LanderDanku 4 1 1-50 Akoye H ankłetciuu 48^ 75. Akoyi 
uodec credit 927 —. Akcye Galioyiikiego Banku hipotj 
oinego — . Akoyi kolei państwowych 668 Akoye 
ko1* l południc „-oj 84 25 Akoye N. jram w ty e  li* A. 
— , \koye R. Tram w aye lit. B. — . akoye ko 
lei L i ie hal 412-—. A icye kolei Pńinoonej 640C' Ak 
oye kolei Caerniowiookio] 576 — . Akoye a lp lny  371 —. 
Akoyr Rimi. Murauyi 4b5 -  Akoye Fragakiego Tnira- 
rayttw a żelaanego 11 26. Akoye fabryki broni 349 —. 
Akoyo tureokir tytoniowe 355*60 Obligaoye węgierskie 
indemnlia-iyjnb 98*50. u en ta  majowa 100*25. Auatryaoka 
renta koronuwa K>0'60. W ęgierska re ita  koronowa 99*30 
56 1. L ifty  Towarayatwa kredytowego aieuuidbgo 38*50 
4°/, Llaty Banka krajowego 88 75. 41/ ,0/, Liaty Banku 
krajowego 10160. 4 7, Listy Banko hipotecanego 98*—. 
41/ ,0/; Llaty Bauku hipoteoinego 101*—. 67 , Liaty Ban­
ka hipoteoauego ll?*9f 4°/, Gaiioyjfkie obligroye pro 
pinacyjne 100*15. UaUoyjska poiyoika kraj-owit i  ro­
ku 1893 99'3(J 4°/, Pożyczka miasta Lwcw; 96 40.
l,o«y turecki. 122 75. J)*rki 117*30. Ruble 95£ 75.

Uspoiobienie: Po przejściowem polepszenia cię kar 
sów umiarI.jwano.

Cuaier 2015 spokojny. Spirytus 4) 60. N afta nleim ie-

Csnnlk Izby bindlowsj l przeaysłowe| 
w Krakowi*

i  2 lipoa 1903 r. godilna 1 w połać Ue
Korony.

I. W allty płaoą aęaają
Rabie p ap ie ro w e     262 60 254
Marki n ie m le o k ie   l i t  80 117 80
Franki p a p ie r o w e    .9 6  — 95 60
Dwndaleiiofrankówk) w  ałooie - . . 19 — 19 12

II. Luty zb. i. w *.
5 7 , Llaty aaitaw . piem . 8ankc hipot. 111 5f 112 6u
i 1/  */■ Llaty aaatawne Banku hipotoor. 100 76 107 60
4% „ .  97 75 98 50
t  /7  l i l i t j  aaatawne Banka krajów. 100 75 101 76
1°/, „ „ „ „ »d 75 99 76
I*/,L istysait.gal.T ow .kres,.aiem ,nieok, 98 25 — —
1°/, „ „ „ „ „ 41-letnio 98 25 99 25
l ' / ,  56-leinii 96 -  99 - -



f T  poszukuje zajęcia lub
4  v v J Ł I IE a lekcyi w Krakowie, 

albo na wsi. 1670 i  4
Zgłoszenia pod: „TECHNIK* pizyj- 

muje Adm inistracya „Nowej Reformy.*

Co egzaminu wstępnego
d o  s z k ó l  ś r e d n i *  h ,  tudzież uczniów 
m ających p o p r a w k i  —  przygotow uje 
ru tynow any  pedagog-nauczyciel szkoły 
wydziałów- i słuchacz filozofii. 1677 1 3 
Wiadomość w handlu p. Lubanskiego (Rynek).

«ila my śliwy cb!
Szczenięta psów gończych, z dosko­

nałego gniazda, ma do s p r z e d a n i a  
R . Schw arz, Żegiestów. 1672 l  2

M a s ł o  d s s e r o w e ,
co d z ie ń  św ieże, wysyła netto  9 funtów za 
koron 8'20, opłatnie za zaliczką — ręcząc za 
najlepszą obsługę, 1669

A n to r l D robner, B rzesk o  (Galicya).

Moreie (a p ry k o iy )
wyoorne, świeżo rwane, zaleszczyckie, wysyła 
w koszykach 5-klg. po 3 kor. 40 hal. opłatnie 
za zaliczką £» h r .itz . właściciel ogrodów 

1668 1 7 w Z a le s z c z y k a c h .

V I I .
Walne Zgromadzenie

T o¥ .  zaliczkowego i  oszczędności
Stowarzyszenia zarejestr. z ograniczoną 

poręką,

w Krościenku nad Dunajcem
odbędzie się dnia 8 go L p c a  b. r .
o godz. 3ej po południu, a w razie
braku kom pletu tegożsamego dniu o 

godz. 5ej wieczorem.
Porządek dzienny :;J

1) Odczytanie protokółu z ostatniego 
posiedzenia.

2) Sprawozdanie Dyrekcyi z czynności 
za rok 1902.

3) Sprawozdanie Komisyi kontrolującei 
z wnioskiem o udzielenie absoluio- 
ryum.

4) Rozdział zysku za rok 1902.
5) W ybór 3ch członków Rady nadzor­

cze] i jednego zastępcy w miejsce 
ustępujących.

6) W ybór Komisyi kontrolującej.
7) W nioski członków 1676

Prezes: Feliks Wiśniewski.
Sekretarz: Konstanty Dńewolski.

rachunkow ości państwowej i buchal- 
teryi. pod kierunkiem rutynowanego c. k. 
urzędnika rachunkowego, przeniesiony 

z ulicy Pasztowej

. 8 .
N auka zwięzła, p e ^ n a  w kursach zbioro­

wych 1 pojedynczo. — Dla Pań osobne godzi­
ny. — l)la  zamiejscowych odrębny system nauki. 
W arunai bardzo przystępne, dla niezamożnych 
bezpłatnie 1584 9 30

F. E. Zajączek i Lankosz
poleca

Sukna i Sieraczki na liberyę, 
pokrycia powoź, i wózków, 

na bundy i burki.
Najmodniejsze Kamgarny i Korty 
w y r o b u  w ł a s n e g o ,  oraz oryginalne 

angielskie.
K oce, D erki, F ilc e  d y w a n o w e , FI m ele  
w stąpione, W ełn ę do w atow ania i wszelkie 

P o d szew k i. 1049 10 0
w Krakowie, Rynek A-B L. 44, 

0 i  y we Lwowie, ul. '''eat^alna L. 3,
dla sprzedaży hartow nej i drobiazgowej.

I  . L O S E R A
piasterflla turystów
U zn a n y  .a n a jle p sz y  środ ek  

p rn eo iw  n agn io tk om , 
t w a r d e j  s k ó r z e  i  t .  p. 

W ów n y  s u l a d :
L. Schwenk s Apcthbke,

Wien-Meidling.
N a l e ż y  ż ą d a ć :  

L U S E R A  plastra  dla turystów  za kor. 1*20- 
Do nabycia w aptekach : K n ,u  i : W. Re­

dyk, K W iszniewski; Lwów: J . Beiser. A. 
E hrbar S. Hay, Dr H. MikclascL, Dr T. Ruc 
k e r ;  Przemyśl F. Maszewski Tarnoool: L. 
Fleischm anu Dr J. Franzos, M. Krzyżanowski- 
Rzeszów: E. K arpiński; Tarnów: J . Sokaiski; 
Brody L. KaUir. 778 15 30

W Zawoi
P O D  B A B I Ą  G O R Ą ,

podczas tego lata, to jest od pierw­
szych dni czerwca do końca sier­
pnia będzie mieszkał i ordynował 
I > r  G r z e g o r z  G r z y b o w s k i  

leka,-z z Krakowa.
Tak więc i pod tym względem 

nastąpiło ulepszenie w tym pięknym 
zakątku  górskim i wobec tego na­
leży się spodziewać licznego napły­
wu gości na pobyt letni.

Podpisany poczynił wszystko, aby 
pooyt tam każdem u uprzyjem nić, a 
prosząc o wczesne zgłoszenia, k re­
ś l i  S ię 1313 19 20

z poważaniem 
S .  B r > u l l .

I n t f i l i p t i i a ,  p rzysto jna  p a ń i t a ,
(sierota) 15-letnia, najwyżej 18-letnia, znajdzie 
pomieszczenie przy bezdzietnem małżeństwie. 
Za pomoc przy gospodarstwie domowem dosta­
nie całkowite utrzym anie, a po 8 latach  posag 

800 do 1000 koron.
Zgłoszenia z fotografią pod adresem: Wierz­

biński, poste restante Rzeszów. 1661 2 2

EMonorn żonaty, zawiadowca 
folwarku i 2 chmie­

lam i , pragnie zmienić miejsce od Igo 
października lub wcześniej.— Łaskawe 
zgłoszenia przyjmuje z grzeczności Jan  
K A M IŃ S K I, instruktor szkoły rolniczej 
w Kobiernicach, o. p. Kety. 1653 2 5

Park Krakowski.
Dziś i codziennie 1453 22 o

Koncerty muzyki wojsk, 
i Teatr Rozmaitości.

Pierwszorzędny program . 
Bliższe szczegóły podają afisze.

Fożyczki pieniezne
na fi i 10-letnie spłaty — z daleko sięgają- 
cemi udogodnieniami — w yrabia się dla osób 

każdego stanu  szybko i rzetelnie. 
Zgłoszenia: Administracya „Helios11, Ruda- 

pest, IV., Museumring Nr. 15. 1651 2 2

K o k i c y d a u t a
rn r t/n o tra n e i/o  i  dbama jom ionc t/o  z  p r a -  
k t i /h ą  S ą d ó w  pou-iatou-gch  — p r z y j  w i r  
z a r a z  a d w o k a t D r  M o ra  watk i u: M sza ­
n ie  d o ln e j.  — Z y lo sze tiiu  z  p o d a n ie m  

w .a rn n k ó w  ta m że .  1604 6 6

i Tch

A p t e k a r z a

K.  THIER>H12GO B /L Ł S A U
n a jle p sz y  d ie t e t y c z n y  środ ek  d om ow y

przeciw zboczeniom w traw ieniu, osłabieniu, nudności, zgadze, wzdyma- 
niu i t. d., łagodzi kaszel, uśmierza kurcze usuwa flegmę, przeczyszcza. 
12 małych lub 6 dużych słoików opłatnie wraz zo skrzynką 4 kor. — 
A p tek a  p>d „A-iiołero-Strcrżem 11 A .  T h ierrego  w  P reg ra d z ie  

pod B c łiitsc ii-S a u erer tm n .
= = = = =  Prawdziwy tylko ze znakiem ochronnym, jak obok. = = = = =  
Zaleca się bardzo brać ze sobą ten  środek zawsze w podróż na wszelki

wypadek. ' 448 5 20

C U E S E S Ł N I A  L W O W S K A
J A N A  M I C H A L I K A  w  K R A K O W I E

R E F L E K T U J E  N A

PP. POMOCNIKÓW w zawodzie cukierniczym 
d o s k o n a le  uzdolnionych. 1622 4 10

Z powodu wyjazdu m e b l e  i r ó ­
ż n e  r z e c z y  t a n i o  t l o  

s p r z e d a n i a .  Adres: UL S t a -  
Nr.  30. 1647 3 3c h  o w s k t e g o

posiadająca egzamin z b. d. po­
stępem z pojed. i podw. bnchal- 

teryi i praktykę biurową —- poszukuje 
odpowiedniej posady. Zglosz. do Zarządu 
szkoły w Kwaczale, p. Alwernia. 1608 3 4

Zakład wodo- i elekiroleczniczy 
dla chorót nerwowych.

Wanny, natryski, kąpiele w odo-elektryczne, 
kąpiele w świetle elektrycznem (reumatyzm, 
a rtry ty żm , otyłość, niedokrewność , bóle ler- 
wowe jak  ischias itd.), kąpiele nasycone kw a­
sem węglowym (Nauheim).

Elektroterapia , mechanoterapia (mięsienie 
w ibracyjne, metoda F renkla itd.); stosowanie 
promieni Róntgena do leczenia chorób skór­
nych i prześw ietlania w chorobach narządów 
oddechowych, serca i tę tn ic , kości i stawów 
zębów i szczęki; przy złam aniach i obecności 
ciał obcych w organizmie.

Arsonwaiizacya (prądy o bardzo wielkiem na­
prężeniu) w niektórych bolach nerwowych i 
mięśniowych, w migrenie i w chorobach skór­
nych. 1359 14 46

I t r  M . N artw w sh  i,
Kraków, ul. św. Anny 2, telefon Nr. 359

o-.ib

I n t e r e s  m o d u ' 9 **sk'
egzystujący od kilKunastu lat, w K ra  
kowie —  jest do sprzedania z powcnli 
słabości. —- Adresu udzieli Biuro W  
Pani F ilip in y  w  K ra k o w ie , u l. FI o 

ry a ń s k a  Nr. 21 1646 141

do tabln szkolnych
czarny, matowy, 

wyrobu Fr. Raas’a w Ostrawie 
morawskiej i inne

polecają 1629 2 i
R E I M  i  S p ó ł k a ,

Rynek 37, Kraków, L inia A-H.
©0&©©O©Ou©OO©©OOO©aC»(i,st! ©O4

A n t y k u  a r m i a

Dlaurycego Frokesza
w  K ra ko w ie , ul. Szew ska 17  

kupuje używp.ne 1659 5 < 
K s i ą ż k i  S Z K O L N E

po możliwie najwyższych cenach.

L. 3947. Obwieszczanie dzierżawy. 1648

R  o  z  p  i ’  a  w  a o d b ę d z i e  s i ę

dnia
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n a  Dostępne potrzeby zaopatrzen ia  wojska:

dziennie

owsa

dziennie 4 mie­
siące

siana
słomy

na sie­
czkę

na
podśc.

4200  3400 4 5 0 0  5600 850 2100
G r a m ó w

do
łóżek

P  o r  c y j

obok podana potrzeba na jeden rok 
obliczona wynosi co do

owsa siana

słomy

na sie­
czkę

na
pod-

ściółkę
do

łóżek

Cetnarów metrycznych

Mady u m

co do

owsa siana

słomy

na sie­
czkę

na
pod-

ściółkę
do

łóżek

K o r o n
1. Dla garnizonującego wojska i oddziałów, osób izolowanych i t  d.

4 63 4 63 463 90 !333 6140 3792 295 1400 1750 750 100

2. Dla przemarszu.

W edług lit. C c punkt IV. zeszytu warunkowego.

U W A G A .

A) Oprónz obok  w y  k a r  & 
nyoŁ  p o trzeb  , o b o -  a ia n y  
Jest d z ie r ż a w c a  od d ać po 
u m ó w io n y ch  ceru oh, a  m ia ­
n o w ic ie

a) potrzebę dla szkół ofic nr- 
sk ich , brygad , szkół podoficer­
skich i szkół nauki konnej, jakie 
w miesiącach zimowych mogą być 
zaprowadzone.

B) Obok wymienione potrzeby 
są jedynie w przybliżeniu podane 
i dzierżawca z powodu mniejszej 
ilości oddania ty ch że , nie m (że 
sobie rościć żadnej p re tensji do 
odszkodowania.

C) Słomy do ściółki należy się 
na jednego konia i na dzień je ­
den w miesiącach od kw ietnia 
do w rześnia włącznie 1700 gi., 
zaś w miesiącach od październ ka 
do marca włącznie 2500 gr. i w 
te j ilości należy ją  wydawać.

1. Do rozprawy przyjęte będą tylko pisemne oferty. Każdy przedsiębiorca, który komisyi 
rozpraw ni*? je s t dostatecznie znanym , ma dołączyć świadectwo swej -rzeielnaśći i możności zadość­
uczynienia wymogom dzierżau-y, o którą się nbiega. datowane nie w cześniej, jak  na dwa miesiące 
przed datą niniejszego ogłoszenia.

Do w ystavienia takich świadectw, dla firm w re jestrze handlowym protokołow anych. są 
upoważnione Izby handlowo-przemysłowe, w którycłi okręgu firmy m aią swoją siedzibę. Osobom 
trudniącym się interesam i handlowo-przemysłowemi, a me mającym protokołowanej firmy, w ysta­
wią świadectwa te przynależne do miejsca zam ieszkaira władze polityczne pierwszej instancyi 
(c. k. Starostw a powiatowe, a w Krakowie, Ołomuńcu, Opawie i Bielsku M agistrat m;asta).

Aby otrzymać rzeczone świadectwo rzetelności i możności dostawy, wniosą strony do 
swoich Izb handlowych i przemysłowych, ivzględnie do politycznej władzy powiatowej przy załą­
czeniu marki stemplowej na 1 koronę, podanie, w którem  ma być podany cel, do którego ono po­
trzebne, a to przez dokładne wymienienie rzeczy wydzierżawić się mającej.

W podania ma być wymieniony dzień rozprawy z prośbą, aby świadectwo to przeslanem 
zostało do magazynu prowiantowego w Ołomuńcu, w którym na ten artykuł rozprawa się odbywa.

Na podanie takie wyda proszącemu Izba handlowa i przemysłowa a względnie polityczna 
władza powiatowa rezolucyę. opiew ającą, że żądane świadeetwo w drodze urzędowej do władzy 
przez podającego w skazanej, przesłanem zostaje, i rezolucyę tę  należy dołączyć do oferty. -Test 
zatem rzeczą oferenta postarać się o przesłanie w swoim czasie tego świadectwa i żeby ono nie­
zawodnie na dzień przed rozprawą do c. ; k. magazynu zaopatrzenia w Ołomuńcu nadeszło.

Następstwo za opóźnienie przesłania ponosi oferent.
2. Oferty mają być oddane komisyi rozpraw  w amu przeznaczonym do rozprawy najpó­

źniej do godziny lOej przed południem. Oferty inreniem i spółka podpisane wówczas uwzględnione 
będą, jeżeli imiennie poaanem zostanie, k tórą osobę za spólnika uważać należy.

Podania zbiorowe cen na siano i słomę są dozwolone.
Później lub drogą telegraficzna nadeszłe oferty, następnie oferty, obowiązujące na krótszy niż 

12-dntowy ternvn, lub oferty, w których jest zawarunkotrana mniejsza kaucya, nareszcie oferty odstę­
pujące od ogłoszonych warunków, albo w których ceny dla różnych czasokresów sq podane, nie będą 
uwzględnione.

Jeżeli zachodzą poprawki w o fercie , to należy dodać do nich zawsze podpis oferenta. 
W razie różna-y cen oznaczonych w ojercie liczbami i literam i, uważane będą za wahnę te, które 
oznaczone są literami.

Podania cen za artykuły spożywcze, które m ają być dostawione w czasie przemarszów, 
należy ułożyć według ustępu IV. zeszytu warunków.

Oferenci muszą się zrzec obowiązku zadośćuczynienia ze strony zarządu wojskowego te r­
minom co do oświadczenia się przyjęcia ich ofert, zakreślonym w § 864 kodeksu cywilnego 1 a r­
tykułach 318 i 319 kodeksu handlowego w przedmiocie oświadczenia się co do przyjęcia jakiego 
przyrzeczenia lub oferty.

3. Złożone poręczenie musi być w ofercie dokładnie wyszczególnione i wynosić 5%  zaofero­
wanej należnej kwoty.

Gminy, producenci i stowarzyszenia rolnicze, które dostawę produktów rzeczonych mogą 
uskutecznić wlasnemi siłami, są od złożenia kaucyi i poręcznego zwolnione.

Rolnicy należący do związku rolniczego --- z wyjątkiem gmin i związków rolniczych — prze­
dłożą równocześnie z ofertą poświadczenie wystawione przez ich związek rolniczy co do ilości z ich 
własnej uprawy pochodzących artykułów, inni zaś przez jiolityczne władze pierwszej instancyi 
potwierdzone.

4. Siano i słoma na podściółkę ma być co & dni, słoma łóżkowa co cztery miesiące naprzód 
n a  miejscu dostawy zaopatrującym  się oddziałom bezpośrednio odstawioną.

Poszczefjólne posta.nowien ia,.
Składy dzierżawców nie powinny być- nad 19  km. od ipojskowyrh składów oddalone, jeżeli prze­

strzeń ta przenosi LI) km., to dzierżmoca dowóz siana, i js łont-y uskuteczni bezpłatnie swoim kosztem 
A by odb.ór nie trwał dłużej n ad  jedno popołudnie, należy furmanki w  d o s ta te czn e j dCista

wić ilości. ;
Gdyby jednak w tym względzie powstały jakie nieprawidłowości, zostaną one usunięti 

jirzez lokalną komisyę, a przewodniczący komisyi zarządzi natychm iast dostawę tejże furmanki u? 
koszt i niebezpieczeństwo dzierżawcy.

Słoma do łdżek ma być odstawioną przez dotyczącego dzierżawcę pobierającym oddznloi 
wojskowym do ich zamieszkania.

Zostawia się do wolności oferenta doliczyć zapłatę przewozu do ceny artykułu, albo te 
umówić się oddzielnie za przewiezienie od cetnara metrycznego. — Jeżeli zapłata, przywiezienia m 
jest oddziel-nia umówioną, natedy uważa się, że została ona włączoną do ceny oznaczonej za słomę a- 
łóżek, i według tego ocenioną będzie także dotycząca oferta.

o. Słoma na podściółkę, która musi zawierać przynajmniej 1/1 część słomy długiej, może byt 
oferowaną ogólnie w jednej cenie, a me osobno jako słoma długa (równianka) i maszynowa (mierzwa 
po pewnych ceuach.

(Jena, za słomę, na podściółkę ma być w porcyach po 2100 gr., a siano w porcyach po 5t>0t 
gr. podaną.

Rezerwowy zapas siana ma być utrzymyioany w ilości jednomiesięcznej bieżącej potrzeby, be 
względu, czy rzeczywiście oddanie siana w ciągu całego roku lub w krótszym czasie nastąp: 
przyczem się zauważa, że połowa tego zapasu siana z zapasów rezerwowych musi być prasowaną 
co do jakości przepisom zupełnie odpowiadać. Oterty, przy którychby zastrzeżono utrzymywali ii 
mniejszego zapasu rezerwowego, nie zostaną wcale uwzględnione.

Siano prasowane musi być przynajmniej do połowy pierwotnej objętości prasowanem, a naj| 
mniejsze wiązki muszą ważyć najmniej 30 kilogramów, Konną maszyną prasowane siano nie będzi. 
jednak przyjęte.

7. Wyraźnie się zastrzega, że zarząd wojskowy pozostawia sobie do woli ściąganie zapasóv 
rezerwowych dla oddania którejkolwiek innej stacyi.

8. Wszelkie bliższe warunki można przejrzeć w kancelaryi magazynu potrzeb wojskoicyi 
w Krakowie, Tarnowie i Ołomuńcu, we wszystkich powiatowych władzach (starostw ach) jak  i w głu 
wnych (krajowych) towarzystwach gospodarczych, gdz-e się znajduje w dwóch równobrzmiącycł 
egzemplarzach dla rozpraw wypracowany zeszyt warunkowy z daty 29. czerwca 1903.

II -wymienionych mayazymu-h potrzeb wojskon-ych można też otrzymać przepisane zeszyty tranu 
kowe za _ złożeniem 5<i halerzy, następnie blankiety drukowane na oferty bezpłatnie, na co ten1 hardzi 
zwraca się uwagę przedsiębiorców, że każda oferta musi być ułożona bezwarunkowo według poniżej umi 
szczonego formularza. " ’

9. Już z  umies-ieniem oferty obowiązany jest każdy oferent do dotrzymania w tym zeszy  
zawartych postanowień, i powinien wyraźnie w ofercie oświadczyć, że podaje się warunkom zawai 
tym w zeszycie warunków.

10. Oferty, zawierające warunek odstawy siana w porcyach podwójnych, dalej jako słom. 
na  podściółkę, wyłącznie słomę maszynową, nie będą uwzględnione.

11. Zaplata nastąpi przez pocztową kasę oszczędności. — Blizsze warunki zawiera zeszj 
warunkowy.

Kraków, dnia 25. czerwca 1903.

Z Intendentury c. i k. I-go korpusu
Eventueli Stampiolie 

des Offerenten
Offerts-Fonnulare.

s r -  j e i  r r .
Ich Gefer tig te r erklkre hiernit intolge Kundmacliung Nr 3947 vom 95 

Heu . . .  iiim gebunde- 
nen Zustande

Ju n i 1903 fttr die Arendierungs - Station 
sage! ......................5600 Gramm zu . .  H.

J Streustroh a 2100 Gramm z u ......................................................................H. sage!  Heller,
) Bettenstroh z u ...................... K. . . , . . . . H. sage!

1 Portion 
1 Portion
1 H eter-Centner ( ueu j Bettenstroh z n ........................  K. . . , . . . . H. sage! . . . . •  K r o n e n ........................................................................................................................Haller
1 P i r t i o n .................................................. H afer . . zn 4200 . . K. .    . H. s a g o ! ................................................................. K r o n e n ........................................................................................................................H eller
auf die Zeit von 1. September 1903 bis 30. September 1904 (f ilr  Hafer auf die Z eit vom 1. Septem ber 1903 bis Ende Dezember 1903) abgeben.

das B ettenstroh gegen Y ergilttung v o n ..................................................................................................................... 'fi. s a g e ! ........................................................................................ llellern .
per Jlbt.-Cent. den fassenden Partien in  ih-e Ubicationen zufuhren, die D nrchmarschverpflegung nach den Punkten C—c jdes Artikols IV. des Arendiorungs-Bedingnissheftes besorsren und flir dieses Offert m it dem beibegonden Yadiun
von .................................. K. bestehend . . . . • ................................ i u ............................  , ............................sowie m it meinem gesam mten beweglichen und nnbeweglichen Verm6gen haften zu wollen.

Ferner verpflichte ioh mich im Falle ais ich E rsteher bl dben so llto , liingsteus binnen 14 Tagen nach hievon erhaltener 'amtlicher Verstandigung das Vadium auf die 10 prozentige Caution zu ergiluzen, und r:ium< 
wenn ich dieses nnterliese, der Heeres - Verwaltung das Recht ein, diese Ergilnzung selbst durch R ilckbehalt des Arendierungs - Yerdienstes durclizufiiliren.

Ich erklare, dass ich mich den Bedingungen des A rendierungs-Bedingnissheftes de dato  25. Jnn i 1903 unterwerfe.
. . . .  z u ........................................... ....  . wird mein Soliditiits- und Leistungsfahlgkeits - Zeugniss direct dom k. u. k. M ilitar Yerpflegs - Magazine iu Olmiitz ilberm ittelt werdeL

............................................................. am ........................................................................  ten   - . . . 1903.
U nterschrift (Vor und Zuname) des Offeren Len (bei Angahe der B eschaftigung desselben) 

wohnhaft in

L aut aniahenden Bescheides des

O fe rtę  nu li t j z a p ie c z ę to w a ć  1 nu  w ie rz c h u  k o j  e r t j  <loduć:
Offert infolge Kundmachung vom 25. Ja n i 1903 zar Yerhanc lung am 13. Ju li 1903.

Z IV tu tam i L iterackiej (przedtem  pod firm ą Nowa D rukarn ia  Jagiellońska) w  Hudkowie, ul. Jagiellońska 10.

Kt m wyprawy kuchenne w

Rządca D rukarn i L . K. Górski.
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